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Śmierć prezydenta Faure’a.
Ł n . a w ,  17 lutego.

Telegram dzisiejszy przyniósł z Paryża wia
domość o śmierci prezydenta republiki franca 
skiej Feli1 n  F u r e '» .  Człowiek niestary je
szcze, bo 58 lat dopiero liczący, zdrowy i w 
r»ełni s i ł , umarł nagie na atak apoplektyczny. 
Śmierć ta tem rieasr* we Francyi wywrze wra 
żeni®, że nastąpiła tak nagle i niespodziewanie.

W dz:siejszyeh warunkach sytuacyi politycz
nej we Francyi, pośród zamieszania, jakie pa
nuj* w sprawie Dreyfusa, pośród głębokiego 
rozdwojenia społecznego, podkopania szacunku 
dla armii i afaości do najwyższych trybunałów, 
pośród wzmagających się knowań rojalib ycznych, 
śmierć szefa repunliki ma niezaprzenzenie pierw
szorzędne znaczenie i to znaczenie ujemne, przy
bywa bowiem nowy czynnik zamieszania i nie
pewności. W dzisiejszych warunkach kongres 
wersalski nie bardzo spokojnie będiie mógł 
obradować nad wybjrem nowego prezydenta i 
walka o prezydenturę będzie niewątpliwie bar
dzo zaw/iętą, a może stać się nawet powodem 
nieprzewidzianych zajść. W każdym razie, zanim 
nastąpi wybór nowsgo prezydenta, Francya bę
dzie miała do przeżycia chwilę wielkiego nie
pokoju i niepewności.

Sam prezydent F a u r e  był dregorzędną oso
bistością polityczną. Nie posiadał wyjątkowych 
uzd iniets prawdziwego męża stani, kierownika 
narodu. Jako mózg i serce, był osobistością dosyć 
pospolitą. To co osiągnął, zawdzięcza głównie 
pracy, wytrwałości, niezaprzeczonej zręczności 
politycznej i szczęśliwemu zbiegowi okoliczne ści. 
Słusznie też o nim powiedziano, że zawdzięcza 
wszystko republice, gdy republika jemu nie ma 
prawie nic do zawdzięczenia.

Karyera polityczna doprowadziła Feliksa Fau
re^  do naiwyższego stanowiska w republice, 
ale była zawsze eicht, i bez wielkiego rozgłosu. 
Wyszedł ze sfer przemy słowo-kupieckicb, był 
właścicielem wielkich garbarń i bogatym faDry 
kantem okrętów w Hawrzc, gdzie został preze
sem Izby handlowej.

Do parlumentu wstąpi, w roku 1881 i nale
żał do ministerstwa G am  b e t  ty , jako podse
kretarz aumu dla spraw handlowych. Tosamo 
stanowisko zajmował w ministerstwie F e r r y e -  
go, a potem w ministerstwie T i r a r d a .  W r. 
1888 został podsekretarzem stanu dla spraw 
kolonialnych , a w gabinecie D u p u y’e g o był 
ministrem marynarki. Jako deputowany oddawał 
się przeważnie sprawom ekonomicznym i trzy
mał się zdała od hałaśliwej walki stronnictw. 
W kole bliższych przyjaciół i znajomych był 
wysoko ceniony jako człowiek wyksziałcosy, 
samodzielny i odznaczający się wytrawnym a 
niezależnym sądem.

Ster rządów we Francyi objął po ustąpieniu 
C a s i m i r a - P ć r i e r'a wybrany na prezydenta 
17 stycznia 1895 rokn. Na wysokie to stano 
wisko wyniosła go koalieya mniejszości repu 
blika&skiej z monarchistami, która utworzyła 
gię celem przeszkodzenia wyborowi B r i s s o n a ,  
chociaż za Brissonem głosowała większość par
ty! republikańskiej. Na kongresie, na którym, 
B r i s s o n  i W a l d e c k - R o n s s e a u  ulegli, 
w drugu jn głosowaniu przeszedł Feliks F s u r e  
ponieważ wybór ten nie podniecał namiętności

politycznych i nie wywoływał nienawiści. Spo
dziewano sic, że Faure nie będzie prezydentem 
walki, jak uasimir-Pćr.er, lecz szefem repuliki 
w znaczeniu ściśle konstytucyjnem, to jast: sza
nować będzie ustawy republiki, trzymająe się 
zawsze wskazówek parlamentu i opinii publi
cznej

Gzy był istotnie prezydentem konstytucyj
nym ? Do pewnego stopnia był nim niezaprze- 
czenie, ale w odmiennem cokolwiek znaczenia, 
niż Carnot. Carnot był w całem znaczenia tego 
wyrazu poprawnym, konstytucyjnym szefem re
publiki, który stał ponad i poza stronnictwami 
i nie.mając żadnych osobistych uprzedzeń, zawsze 
ściśle trzymał się drogi, wskaianej przez par
lament; za główne zadanie uważał sobie repre
zentować republikę i reprezentował ją godnie 
zarówno na wewnątrz, jak i na zewnątrz; był 
gentlemanem w polityce, a zarazem republika
ninem czystej wody — z przekonań i jaw y 
knień. Faure niejednokrotnie kierował się oso
bistą polityką, osobistemi uprzedzeniami i wy
wierał wpływ osobisty. Wpływ ten skierowany 
był jednakże przeważnie na szczegóły, aa dro 
bniejsze sprawy, a nie wyciskał piętna na 
ogólnym kierunku politycznym, zapewne dla
tego, że zmarły prezydent nie był sam wybi 
tną indywidualnością polityczną, a powtóre 
kompetencje prezydenta we Francyi są zbyt 
ograniczone, aby prezydent mógł się opierać 
ogólnemu prądowi. To też Faure, dając tu i 
owdzie inieyatywę, zachowywał pozory ściśle 
konsytucyjaego prezydenta.

Zaznaczył to szczególnie i manifestacyjnie za 
raz po objęciu rządów prezydyalnych, bu cbo 
ciaż zawdzięczał swe stanowisko umiarkowanym 
i monarchistom, chc;ał jednakże, stosując się do 
usposobienia pailamentu powierzyć prezydyum 
ministerstwa radykałowi B o u r g e o i s .  kombi 
nacj a ta nie przyszła do skutku z powodu opo 
zycyi radykałów i wówczas dopiero Faure po
wołał do rządów koncentracyjne ministerstwo 
R i b o t a ,  z p. B a n o t s o i ,  jako ministrem 
spraw zagranicznych.

Ministeistwo to niebawem poruszyło kw tstye 
przymierza z Rosyą, przyczem zaznaezoDO poraź 
pierwszy publicznie i uroczyście, że Rosya i 
Franeya związały się ścisłem porozumieniem. 
Wprawdzie prąd mosk* Lfileki we Francyi roi- 
począł się znacznie pierwej, niż Faure został 
prezydentem, ale dopiero za jego rządów prezy 
dyalnych świat dowiedział się o istnieniu for 
maloego przymierza i za jego prezydentury za
szły WTDaJki, stwierdzające te nienaturalne u ę  
7ły przyjaźni pańslwa republikańskiego z pan 
stwem despotycznem. Imię Faure’a nieodłącznie 
też związanem będzie z przymierzem francasko- 
rosyjskiem, zwłaszcza że Faure, jako gorliwy 
obrońca przymierza, otrzymał najwyższy order 
rosyjski św. Andrzeja.

Jeszcze za ministerstwa R i b o t a  odbyła się 
głośna rewia wojskowa ped M i r e c o u r t ,  w 
której, jako goście, wzięli udział: generał rosyj
ski D r a g o m i r o w  i rosyjski minister spraw 
zagranicznych ks. Ł o b z n o w - R o s t o w s k i .

Gabinet Ribotz upadł 28 października 1895 
r. Wówczas przyszło do steru radykalne mini
sterstwo B o u r g e o i s  z C s r s i g n a c ’iem, jako 
ministrem wojny i B e r t b e l o t e m ,  jako mini
strem spraw zagranicznych. Były to kilkomie- 
sięczne rządy radykałów na wewnątrz, a zara

zem epoka rozwoju przymierza francusko-rosyj- 
skiego. Kolejno następowały po sobie: deputacya 
francuska wysłana do Moskwy na koronacyę 
carską, entuzyastyczne przyjęcie w Paryżu cara 
i carowej i liczne wymiany toastów, stwierdza
jących uroczyście przymierze francusko rosyjskie.

Dalsze rządy prezydyalne Faure’a za mini 
stemtwa M ć l i n e ’a, B r i s s o n a  i D u p u y ’ego 
znamionują waśnie wewnętrzne i agitaeye z po 
wodu nieszczęsnej sprawy Dreyfusa, która roz
dwoiła obóz republikański i n„ tyle jałowych 
wstrząśnień naraziła Francyę, tamując pi_wi- 
dłowy rozwój życia politycznego i socyalnego 
w tym kraju.

Śmierć Faure’a przypadła właśnie w chwili, 
kiedy naprężenie i podniecenie namiętności po
litycznych z powodu sprawy Dreyfusa doszło 
do kulminacy niego punktu, — i nie ulega wąt 
pliwości, że jak wszystko, co działo się we 
Francyi ostatniemi czasy, tak i wybór nowego 
prezydenta odbędzie się pod znakiem Dreyfusa-

Wszyscy przyjaciele Francyi życzyć jej mu 
szą, aby sprawa ta raz już znalazła pomyślne 
rozwiązanie i aby nowa prezydentura otwarła 
dla republiki francuskiej erę nuwego spokoj
niejszego rozwoju wewnętrznego!

W kwesty! zgody polsko-rosyjskiej.
Każdy uczciwy i rozważuy głos w kwestyacb 

doniosłych jest godny zaznaczenia i z spamięta
nia; jeżeli zaś wychodzi ze strony nieintereso- 
wanej i z narodu pobratymczego, musi być tem 
milszy. Za taki głos uważamy artykuł pod po 
wyższjm tytułem umieszczony w organie cze
skiego radykalno postępowego stronnictwa „Sa- 
modatnostu w nrze IB z d. 15 b. m.

Nawiązuiąc rzecz do myśli, porusionycb w dzień 
aikarstwie amerykańskiem, aby przy konferencyi 
pokojowej prezydent Stanów Zjednoczonych upo 
mniał się u Ro>yi o naród polski, autor chara
kteryzuje stosunki polsko rosyiskie, a wytknąw 
szy Nurodnim LtsUm ich wyraźny ruscfiliztn, 
tak mówi dalej:

„...Rosya wiedząc o tem, że ma w swvm or
ganizmie cząstkę wrega, której nigdy zaufać nie 
może, zmuszona jest liczyć się a tym wewnętrz
nym nieprzyjacielem, a to nie możo nie mieć 
aa nią wpływu osłabiającego; daleko gorsze jest 
to, że skutki polityki rosyjskiej, nieprzyjaznej 
Polsce, na długo pozostawią chorobliwe skutki 
w moralnym stanie rosyjskiego narodu, i Rosya 
to właśnie będzie musiała długo, bardzo długo 
leczyć się z trucizny, którą się obecnie na
pawa.

„Polska w tym ciężkim boju, który również 
bez szkód moralnych prowadzony być nie może, 
ma silne antydotum przeciw demoralizacyi w tem, 
że walczy za ideę, że czuje we wszystkich swych 
warstwach szlachetność swej walki, żr ma świa 
domość pełnienia powinności; Rosyanie zaś do 
brze to czują, że czynią bezprawie, tyranią, że 
ścieśniają wolność osobistą i narodową, i że ja 
ko jednostki korzystają z niemoralnego ucisku, 
wykonywanego przez ich rząd, a że jako naród 
ciągDą i  tego korzyści szkodą narodu słab 
szego.

„Zgoda mogłaby nastąpić, gdyby obie strony 
nrecu ze swyeh żądań opuściły, a krzywdy

w przeszłości popełnione zapomniały i porozu
miały się co do wspólnego w przyszłości poży
cia. Ale tak zwaDa „ugoda polsko-rosyjska" nie 
stoi na tym gruncie. Nie jest ODa niczem wię
cej, jak  tylko rezygnacyą pewnych ludzi, jedno
stek ze szlachty i bogatego mieszczaństwa, pły
nącą z braku nadziei; podstawą ugody jest pod
danie się R osji i wyrzeczenie się aspiracyj sa
modzielności dla zachowania narodowości. W ten 
sposób z polskiej strony byłyby bardzo wielkie 
ustępstwa, nawet większe ponad możność; a prze
cież naród około 18 milionowy nie może tego 
uczynić, a jeśli kto cuś podobnego w jego imie
niu obiecuje, to są to jednostki niepowołane, a 
to narodu wcale nie krępuje.

„A popatrzmy, co chce nawzajem ustąpić Ro
sya: nic a nic. Szkoły od najniższych do naj
wyższych są, jak były, rosyjskie, urzędy rosj j- 
skie, cały zarząd kraju rosyjski, a co więcej, 
nawet wyraźna i nie taj ona tendeneya Rosji do 
zrusyfikowania Polski została bez zmiany. Kto 
był w Królestwie Polskiem a poznał, jakim 
sposobem prowadzi się jeszcze dziś tę odnarada- 
wiającą politykę, ten nie może wątpić o tem, 
że Rosya nie chce dotąd ugody i to ugody spra 
wiedliwej, lecz że stale jeszcze żąda zdania się 
na łaskę i niełaskę, aby tylko mogła przepro
wadzić ułożony plan „zjednoczenia" aż do naj
dalszych jego następstw Nasze Ncurodni Listy 
zawsze wynajdują teorye dla obrony rosyjskich 
czynów, ale bezprawie nie da się obronić ani 
powoływaniem się na przeszłość, ani wskazywa
niem na stosunki państwowe. Jeżeli jest u Po
laków brak zauiania do Rosyi, jest on zupełnie 
racyonalny; jeżeli Rosya chce zgody, niech wy
stąpi naprzód z c z y n a m i .  W istniejących sto 
sankach szowinistyczna nienawiść na stronie pol
skiej zginąć nie może, choćby dlatego, że jest 
skutecznym środkiem obrony przeciw rusyfika- 
cyi szerokich warstw polskiego narodu. Dlatego 
też zwolenników polityki „ugodowej" jest mało, 
a i ci dziś pa zawiedzionych nadziejach, które 
budziło wstąpienie na tron dzisiejszego cara, 
ochłódli znacznie widząc, że się oszukali.

„Narodni Listy  przyznały niedawno, że od
słonięcie pomnika Mickiewieza w Warszawie nie 
przyczyniło się do polepszenia stosunków pol
sko-rosyjskich. Rzecz się tak ma w istocie; zda 
rsenie to owszem bardzo tritle p rzycrjtiło  się 
do pogorszenia tych stosunków. Dziś po tej uro
czystości jest do zgody dalej, dziś to rzecz wi 
duczna, że w Rosyi po krótkiem intermezzo na 
dziei nastał zwrot wstecz, że reakeya znowu 
zajęła pole i dzierży .ter państwa w swyeh rę- 
aach, że nietoleraneya i ucisk narodowy i reli 
gijny będzie postępował, a przepaść między 
Polską a Rosyą nietylko >ią nie zasypie, ale 
się jeszcze zwiększy. Szerokie warstwy Darodu 
polskiego dziś szybko przychodzą do poczucia 
narodowego i społecznego. Jeżeli przed 10 je
szcze laty lud czuł wdzięczność pewna do rządu 
rosyjskiego za „uwłaszczenie", to dzisiaj, gdy 
tylko wtedy wie o urzędach, skoro do niego 
przyjdzie żandarm, lub poborca podatkowy itp., 
dzisiaj to pojmuje, że tc nie jest jego przyja
ciel. Potrzeba czytania i szkoły rośnie u ludu, 
a przeszkody, jakie tamu stawia rząd rosyjski, 
budzą w nim przekonanie, że kto mu tego dać 
nie chre, nie jest jego przyjacielem. Robotnicy 
również poznają, ie  od absolutyzmu nie mogą 
się spodziewać uskutecznienia swych celów i

dlatego i oni i lud rolniczy przyehodzą do świa
domości narodowej i politycznej. Rosya pojmuje 
to również, i dlatego tak surowemi środkami 
stara się oddzielić inteilgencyę od szerokich 
warstw ludu, i stawia rozliczne trudności w 
drodze tym, którzy pracują nad rozszerzeniem 
oświaty ludowej. To wszystko nie mówi o ugo
dzie. Ugody nie ma i być nie może w t a k i c h  
stosunkach.“

Zuamienny to głos czeski! Możemy tylko wy
razić szczere zadowolenie z tego, że publicyści 
czescy po informacye o stosunkach polsko rosyj
skich sięgają do prasy polskiej różnych odcieni 
politycznych i w ten sposób wyrabiają sobie 
sąd bezstronny.

Galicyjska Kasa Oszczędności.
Podana przez naszego korespondenta lwow

skiego wiadomość, jakoby ks. S a n g u s z k o  
złożył milion złr. w Galicyjskiej Kasie Oszczę
dności, n ie  s p r a w d z i ł a  s i ę  d o t ą d .  Wia
domość ta, zaczerpnięta przez naszego kore
spondenta, jak się pokazało, ze szpalt Sk,u>a 
Polskiego, które powitało ją  jako fakt bardzo 
pocieszający, spotyka się s kategorycznem za
przeczeniem w innych dziennikach lwowskich.

W Galicyjskiej Kasie Oszczędności p a n u j e  
j e s z c z e  z a w s z e  n a t ł o k  w i e l k i ,  a straż 
ogniowa i polieya utrzymują porządek. Wczoraj 
zjawiło się w Kasie także sporo włościan z to
bołkami. Nowych pożyczek nie udzielają je
szcze, a na dawne (wekslowe) przyjmują spłatę 
w dotychczasowej wysokości (10 procent) — 
Z p r o w i n c y i  m  d c h o d z ą  j e s z e z e  c i ą 
g l e  w y p o w i e d z e n i a ,  a równocześnie unie
ważniają ći wypowiedzenie, których uspokoiła 
zapowiedziana akcya sanacyjnu kraju.

Poseł S t a p i ń s k i ( zwrócił się 15-go b. m. 
do namiestnika hr. Pinińskiego z prośbą o wy
jaśnienia w sprawie lwowskiej Kasy Oszczędno
ści. Na to p. namiestnik — jak dodosi K w jer  
Lwowski — oświadczył, że wyjaśnień żadnych 
poza tem, co było w nrzędcwych obwieszcze
niach, u d z i e l i ć  n i e  mo ż e .  Gdyby na przy
szłość miał eo udzielić do wiadomości publieznei 
to uczyni to w drodze urzędowej Ręczyć za mc 
nie mógłby, ehyba swoim prywatnym majątkiem. 
Funduszami państwa rozporządza minister sk*r- 
bu, a w imieniu kraju tylko Sejm może gwarau 
tować. Komu dotychczasowa akcya za zapewnie
nie nie wystarcza, ten może wkładki swoje wy
powiedzieć, a gdy stan rzeczy się zmieni, to bę
dą mogli interesowani cofnąć wypowiedzenie.— 
W końcu dodał p. namiestnik, że dobne zro
bili ci, którzy uspokajająco działali.

Przegląd donosi:
Zamknięcie raebunków Galicyjskiej Kasy 

Oszczędności jest już na ukończeniu tak, że 
Sejmowi przedłożony zostanie dokładny bilans 
tej instytucyi, to też wnioski swoje poweźmie 
Sejm na podstawie pozytywnych cyfr. Nie jest 
■oszcze zdecydowaną rzeczą, czy p-ojekt sanacyi 
Kasj Oszczędności wejdzif do Sejmu jako przed
łożenie rządowe, czy też jako wniosek Wydzia
łu krajowego. Rozstrzygnie się to jeszcze przed 
poniedziałkiem. Na każdy sposób jednak, czy 
w tej, czy w owej formie instytaeya będzie nie- 
tylko uratowana, ale znakomicie wzmocniona.

Artur Gruszecki.

S Z A R A Ń C Z A .
Powieść współczesna.
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Panna Ewelina nie pytała o znaczenie słów 
polskich, a pani Marya nic nie mówiła.

To słowo: „zdrajca" bolało ia i paliło, jak 
odkryta wstrętna rana. Zdawało się jej, że jest 
napiętnowana, że w spojrzeniu każdego Ślązaka 
czyta ten wyrsz haniebny; że lada chwila roz
brzmi wkoło to słowo i dojdzie do uszu jej 
dziecka, jpj syna, jej Adalberta.

Gdy dojechała do domu, o tyle się uspokoiła, 
że obawa i przerażenie ustąpiły miejsca oburze
niu i głębokiej niechęci do Ślązaków.

Rozumom oła bowiem, że przecież jej mąż pra
gnie i dąży również do uszczęśliwienia Śląza
ków, wprawdzie ua innej drodze, niż wnj Szy- 
miczek, alo na pewno droga jej męża bezpie
czniej i pewniej zaprowadzi ich do szczęścia, 
spokoju i eywilizaoyi) niż ten separatyzm niczem 
nieuzasadniony i nieusprawiedliwiony.

Panna Ewelina wymówiła się brakiem czasu 
od wstąpienia do przyjaciółki.

Pani Marya weszła do mieszkania swego, jak 
jej się -dawało, zupełnie uspokojona, jednak 
kiedy niekiedy drżała nerwowo, bo miewała 
złudzenia, że i owrjąd dolatuje ją eeho, ciche 
słowo: „zdrajca!"

D« .uawszy sama u i  silnego wrażenia, posta
nowiła nie wspomnieć o spotkaniu wuja Szym< 
czka mężowi i siostrze.

Wieczorem rezultat wyborów był już wiado
my, i z redakcyi Ostmark ruszył korowód z po- 
ehodniami.

Obok pana Sternwoga szedł pan Krtlger, mó
wiąc z uśmiechem tryuofu:

— Zwycięstwo świetne!
— Ja nie powiedziałbym, że świetne — od

powiedział redaktor — bo Ślązacy mieli aż 
2 840 głosów. Poprzednich wyborów 400, a te
raz? I dyabli wiedzą, jakiemi drogami i środ
kami ci agitatorzy przyciągają to bydło do sie
bie? My tu panami, my wygrywamy każdą kam
panię , a oni swoje i swoje. Jeśli tak pójdzie 
dalej, gotowi przeprzeć kiedyś swego kandydata.

— A wiesz, Sternweg, dlaczego tak jest? — 
zawołał pan Krtlger — bośmy dotychczas byli 
za łagodni i wyrozumiali. Teraz jedno bssło: 
tępić i wypędzać każdego, kto zarażonym jest 
agitacyą polską. My sami ośmielamy ich, wyba
czając im zawsze wspaniałomyślnie ich głupotę 
i upór. No, alt teraz nastaną inne ezasy; damy 
im naukę Da niemiecki sposób... Cóż ty, Stern
weg, na to?

— Zgadzam się na wszystkie środki, bo za 
kilka lat gotowi oni wyprawić korowód z po
chodniami z Sobolskim na ezeie!

— O, ten Sobolskl! — zgrzytnął pan Krtl
ger — niech on tylko wpudnie mi w ręce 
Każdy musi się pośliznąć, pośliżnie się i on, a 
już mu nogę podstawią Krtlgerzy.

— Byle się potknął, chociażby o włos jasny 
pięknej panny — zrobił aluzyę redaktor — 
już my go popchniemy.

— W tem moja głowa —- rzekł z dumą pan 
Krtlger, potrząsając pochodnią.

Tysiączne: „Hoch!u p zerwało rozmowę, i do 
późnej nocy lało się piwo, bo we wszystkich 
restauracyach i piwiarniach odbywały się ko
mersy tryumfujących Niemców.

Po ucztach, mowach, uroczystościach, przez 
kilka dni następnych, na wszystkich staeyaeh 
kolei żelaznych powiatu bjtemskiego stuły tłu 
my zapłakanych Ślązaczek i płaezących dzieci. 
Całowano się, ściskano, płakano, błogosławiono 
i kobiety ze łkaniem mówiły:

— Jedź z Bogiem, a pisz i przysyłaj, bo za
braknie nam chleba. •

— Zostańcie z Bogiem, zaraz przyślę z pierw 
szego Geldtagu.

— Nie dojem, nie doipię, a zapracuję!

XXVI.
Pani Marya spojrzała na zegar wiszący i 

rzekła do siostry:
— Już po pierwszej, & chwilę przyjdzie 

Adalbert ze szkoły, czas nakryć do obiadu.
Z pomoeą panny Herminii uakryła stół obru

sem, ułożyła talerze, poukładała naczynia sto
łowe, było już dziesięć, wreszcie piętnaście mi
nut na drugą, a Adalbert nie przyszedł do 
domu.

Matka podeszła do okna, wypatrywała, na
słuchiwała skrzypu drzwi, nadaremnie; za
częła się niepokoić. A może syn jej wpadł 
pod pędzącą dorożkę, może tramwaj go rozje
chał, może zachorował w klasie.... Przypuszcze
nia, jedne gorsze od drugich, nie dawały jej 
spokoju.

Rozdrażniona, pełna obaw i przeczuć najgor
szych, ubrała się szybko i szła w kierunku 
szkoły.

Po drodze nie spotkała wracających uczniów, 
to zaniepokoiło ją jeszcze bardziej. Niemal bez 
tchu, z wypiekami na twarzy wpadła do szkoły 
i w sieniaeh napotkała stróża.

— Czy uczniowie już w yszli/’
— O, dawno — odpowiedział obojętnie.
— Wszyscy?
— W szyscy, prócz tych, którzy odsiadują 

karę.
— Może i mój syn siedzi?... Blondyn, mały 

ehłopak, Adalbert Krempa.
— A może, ja tam nie wiem.
— Gdzie siedzą? Puśćcie mnie, zobaczę
I wyjęła portmonetkę, chcąc mu dać napi

wek.
— Nie puszczę, bo mi nie wełno... Ale może 

się pani dowiedzieć u inspektora szkoły; jest w 
kancelaryi.

Pani Marya szybko wbiegła na sehody, za

I
pukała do drzwi i, nie czekając odpowiedzi, 
weszła.

Za stołem siedział inspektor, chudy, długi 
człowiek, łysy, z pełnym blond zarostem, z o- 
kularami na małym, okrągłym nosie. Patrzał na 
wchodząca i, nie ruszając się z miejsea, spytał 
tonem urzędowym:

— Czego?
— Chciałam się dowiedzieć, co się stało z 

moim synem? dotychczas nie wrócił do domu
— Alboż ja wiem* — zaśmiał się z ironią, — 

może poleciał na miasto i lampartuje się po 
ulicach.

— Ależ to dziecko, ma siódmy rok... Mówił 
mi stróż, że niektórzy odsiadują karę.

— Niechże pani tak mówi* nazwisko jego?
I wziął zapisany arkusz do ręki.
— Krempa, Adalbert Krempa — mówiła go

rączkowo.
— Słyszę — rzekł flegmatycznie i czytał na

zwiska półgłosem. — A tak, Krempa został n- 
karany godziną karceru.

— Ale za co?... To takie ciche, posłuszne 
dziecko... Za co, panie inspektorze?

— Zaraz zobaczymy.
Wziął dziennik klasowy do ręki i, poszuka

wszy, mówił:
— Zapisał go profesor Topfman za niewła

ściwą i hardą odpowiedź
— Adalberta? — zdziwiła się. — On był har

dy? To niemożliwe!
— Matkom zawsze tak się zdaje — zaśmiał 

się drwiąco, — ale profesor wie lepiej, jaki ten 
synalek.

— Czy mngę go widzieć? — spytała, obu
rzona tonem inspektora.

— Nie wolno.
— Ależ on głodny, może płacze?...
— Na to jest k a ra .. Za piętnaście minut wy 

puszczę go, może pani zaczekać na niego na 
podwórzu, lub w kramie.

Pani Marya wyszła i, przechadzając się po

ulicy, pod szkołą, snuła rozmaite przypuszczenia 
o tej „hardej i niewłaściwej odpowiedzi".

Wyszedł Adalbert i, zawstydzony, witał się 
z matką.

— Pewno jesteś bardzo głodny.
— Tak, trochę.
— Wiem, że siedziałeś za karę, powiedz mi 

szczegółowo — mówiła, idąc w kierunku domu.
— Pan profesor Topfman wyrwał mnie i za

pytał, gdzie się urodziłem ? Odpowiedziałem, że 
aa Śląsku, w Bytonriu...

— To dobrze, eóż dalej ?
— Potem spytał zaraz, kto jestem, odpowie- 

d: lałem: Ślązak, bo tu się urodziłem.
— Bardzo słusznie, i cóż dalej ?
Dziecko zaśmiało się wesoło i zawołało:
— I  mama siedziałaby godzinę w karcerze.
— Nie rozumiem, co ty mówisz ?
— Bo za tę odpowiedź ja  siedziałem; należy, 

mamo, tak odpowiedzieć na pytanie: Kto jesteś? 
Jestem Prusak, urodzony ca Śląsku... A co ? nie 
siedziałaby mama? — ś uiił się chłopak.

— A tak, tak, zapomniałam o państwie Bru
skiem... I co więcej ?

— Pan profesor Topfman powiedział do mnie: 
„Abyś na przyszłość wiedział, że jesteś Prusa
kiem, posiedzisz godzinę w karoerzr..." i sie
działem.

— Cóżei robił ?
— Przygotowywałem się na jutro.
— To dobrze. No, a będziesz pamiętał, kim 

jesteś ?
— O! w szkole zawsze powiem, że jestem 

Prusak, ale ja wiem. że ja  Ślazak.
— Skądże wiesz?
— A gdzie się urodziłem ? A czy tatuś i mama 

mówili kiedy, że są Prusakami ?
— No tak, nie zgadało się o tem... A inni 

kdedzy ?
— Przedemną pytał dwóch, odpowiedzieli do

brze, bo jeden urodził się w Neumark, a drugi 
w Mittelmaik w Prusach, a po mnir każdy mó
wił, że Prusak, bo bali się kary. (C. d. n.)
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Prawdopodobnie uzyska Kasa Oszczędność: 
bardzo. doniosłe przywileje na przyszłość, ale 
oczywiście może się io stać dopiero po przyję
cia przez kraj gwarancyi wkładek i po obo 
strzeniu kontroli.

Przeprowadzono już gruntowną rewizyę działu 
hipotecznego i stwierdzono, że w tym dziale 
nietylko nie popełniono żadnych nadużyć, ale 
nawet żadnej uieoględności tak, że straty w tym 
dziale są wyklnczone. Z uznania godną gorli
wością i niesłychaną energią stara się komitet 
sanacyjny o ściągnięcie lub zabezpieczenie roz
maitych wątpliwych pożyczek wekslowych, u- 
dzielonych nierozważnie przez p. Zimę. W'ele 
osób, które nie zasługiwały na kredyt, a jednak 
uzyskały go od p. Zimy w nieproporcyonalnej 
wysokości, musi te n z  płacić swe długi lub da 
wać na nich zabezpieczenie hipoteczne, albo 
dobrych poręczycieli. Niektórych, nie mających 
ochoty lub m >żności płacenia dłużników, zmu
szono do dania dobrej gwaiancyi pod grozą do
niesienia karnego. W ten sposób udało się juz 
uratować dla Kasy Oszczędności dosyć znaczne 
sumy, które, bez użycia tych środków przymu
sowych byłyby stracone.

W zwykłym terminie, t. j. z końcem kwietnia 
lnb początkiem maja zwołane zostanie walne 
zgromadzenie członków Kasy Oszczędności, któ
remu przedłożone zostaną do uchwały nowe sta
tuty.

mstauracya katedry na Wawelu.
Z karyi książęco biskupiej otrzymaliśmy dziś 

następujące sprawozdanie:
Rok 1898 poświęcono przedewszystaiem wy

kończeniu robót restauracyjnych w presbyterynm, 
a mianowicie: Wykonano restauracyę ścian cio
sowych poniżej okien, restauracyę nrkad między 
presbyterynm a nawami bocznemi i w przewa
żnej części słupów tychże arkad.

Ściany naw hucznych tej części kościoła wy
kończono po gzyms, podpasnjący ponad arka
dami.

Po doprowadzenia w ten sposób robót restau
racyjnych w presbyterynm prawie do końca, 
przeniesiono rusztowania i przystąpiono do re
stauracji nawy głównej i naw poprzecznych.

Do końca roku 1898 przeprowadzono zbada
nie wszystkicn sklepień- tej części kościoła, a 
następnie pola porysowane i obwisłe albo grun
townie zrestaurowano, albo w znaczne] części 
wymieniono.

Równocześnie z tą robotą dokonano restaura- 
cyi znacznie zniszczonej roboty kam 'niarskiej 
w gurtach i żebrach sklepionych, poczem, po o- 
puszczeaiu rusztowania, przystąpiono do odnowy 
ścian i okien tej części w robocie kamieniar
skiej i posunięto ją dość znacznie.

Przygotowano też już projekta do ośmiu ko
ronek okiennych (maswerków) tej części ko
ścioła, które po wykonaniu w ciągu zimy zo
staną z wiosną b. r. osadzone na miejsen-

Sądząc po dotychczasowym postępie robót w 
nawie głównej i poprzecznej, można śmiało 
przyjąć, te. w bieżącym rokn będzie można ro
zebrać rnsztownnie w tej części kościoła.

Równocześnie z restauracją wnętrza przystą
piono od zewnątrz do odnowy południowej ścia
ny nawy głównej, jak  i do odnowy fasad nawy 
poprzecznej.

Prowadzono też w dalszym ciąga restaura
cyę dwych kaplic na zachodniej stronie kościo
ła, a mianowicie: kaplicy królowej Zofii i św 
Krzyża.

Pierwsza z tych kaplic, potrzebująca zarówno 
gruntownej restauracyi zewnętrznej i wewnętrz
nej, została poa względem budowlanym utrwa
lona i uzupełniona. Po asanięciu sklepienia, zu
pełnie nieodpowiedniego z pierwszej połowy 
bieżącego stulecia, zasklepiono je na nowo, zgo
dnie z dawnym charakterem stylowym.

Celem utrwalenia w pamięci narodu pierwszej 
fundatorki tej knplicy, jeden z klaczy będzie 
miał tarczę z herbem królowej Zofii. Wreszcie 
w ścianę zachodnią tej kaplicy wstawiono zu
pełnie nowe, znacznie zwiększone i na odnale
zionych fragmentach oparte obramienie okienne.

Koronki kamienne (maswerki) do okien tej 
kaplicy są już w robocie i z wiosną zostaną 
uprawione.

W kaplicy św. Krzyża dokończono restaura
cyi ścian zewnętrznych i okien, odtwarzając w 
dwóch z nich pierwotne, n z biegiem czasu 
wndliwie przerobione obramienia kamienne.

Dwa herby w południowym szczycie tej ka
plicy „Sulima“ i „Orzeł p< lski", z biegiem cza
su zupełnie zwietrzałe, potrzeba było wedle po
zostałych śladów odtworzyć na nowo. Odsłonię
to też trzeci, istoiejący w tymże szczycie, dotąd 
zupełnie zakryty herb królowej Elżbiety, żony 
Kazimierza Jagiellończyka.

Od wionny roku 1898 rozpoczęto roboty przy 
zachodniej ścianie wieży zegarowej, wykonanej 
do 16 59 m. wysokości z ciosowego kamienia 
waDiennego.

Ścinnę tę, tak w tle pokrytem laskcwaniem, 
jak w grymsaeh i obramowauiach okiennych 
mocno zniszczoną, odrestaurowano w zupełności, 
dodając równoezesnie zakończenie szkarpie, ja 
kiego brakowało.

Wprawiono też w okno pierwszego piętra 
koronkę kamienną, jaka widocznie od początku 
była zamierzoną.

Przystąpiono dalej do restauracyi zegara, któ
rego konstrakeya tarczy cyfrowej z drzewa zu
pełnie sprnchniała. W miejsce starego mechani
zmu, zapełnie zniszczonego, znmówiono nowy, 
natomiast tarcza zegarowa po zastąpienia da
wnego drzewa sosnowego nowem modrzewiowem 
i odrestaurowania, oraz odzłoceniu obicia mie
dzianego, zatrzyma ścisłe dotychczasowy chara
kter.

W ogóle przez cały rok abiegły pracowano 
na zewnątrz kościoła ze wszystkich stron ró
wnocześnie. I tak restaurowano także wschodnią 
stronę katedry (przyległą do dawnego zamku 
królewskiego) i fasady kaplic, od tej strony po
łożonych, a mianowicie: kaplicy Tomickiego, 
króla Stefana Batorego, Gamrata, zakrystyi i 
skarbca.

Ś jituy  tych knplic z biegiem czasa wypra
wione i znacznie zniszczone, zrestanrowauo 
gruntownie w gzymsach, cokołach i * zelkicn 
osęściach eioaowych. i ceglanych. Oczyszczono

je z wyprawy, a na kaplicy Stefana Batorego 
odsłonięto po jednej stronie cały gzyms głó
wny, ukryty dotąd w dachu.

Pilnej poprawy wymagał korytarzyk, łączący 
kaplicę Stefana Batorego z dawnem mieszka
niem królewskiem. <Łuk, na którym ten koryta
rzyk spoczywa, mocno po/ysowany, potrzeba 
było w znacznej części wymienić.

Większej także pracy wymagała latarnia nad 
kaplicą Tomickiego. Wykonaoa z ki mienia pia
skowego, z biegiem czasa zapełnie zwietrzała 
i potrzebowała gruntownej restauracyi. To też 
próg i ściany, oraz łuki okienne tej latarni 
wymieniono zupełnie i używając zamiast pia
skowca kamienia wapiennego z Demni. Wy
mieniono dalej upruchniałą zupełnie kopułę 
drewnianą latarni, pokrywając ją  na nowo bla
chą miedzianą. Roboty te wraz z oszkleniem, 
dokończono w jesieni roku 1898.

Dawne piękne, a zniszczono zakończenie mie
dziane tej latarni jest obecnie w robocie; po od
łożenia zostanie ono z wiosną osadzone na 
miejsca.

Z restaaracyą zewnętrzną kaplic biskupów 
Tomickiego i Gamrata, restarowano równocze
śnie piękne renesansowe pomniki tych bisku
pów we wnętrzu kaplic.

Mocno też zniszczony pomnik króla Jana 
Olbrachta zrestaurowano gruntowa,e, wymie
niając znaczną część ornamentacyi i profi 
lowań.

Do kaplicy Gamrata zamówiono układkę 
z czerwonego marmuru i rozpoczęto jej osadza
nie.

W celu dalszych robót przepowadsono bada
nie kaplicy biskupów: Zebrzydowskiego i Ma
ciejowskiego.

W jednej i drugiej znaleziono resztki da
wnych renesansowych portali. — Zwłaszcza 
w pierszej kaplicy odkryto w podniebieniu a r
kady portalowej bardzo pięknie modelowane 
rozety, pozwalające tę stronę portalu dokładnie 
odtworzyć.

Bndanie tej kaplicy okazału d alej, że cała 
jej architektura wewnętrzna stała niegdyś 
w ścisłym związku z architekturą pomnika bi
skupa i że musiała ona być z nią niegdyś ró
wnocześnie wykonaną.

Od początku roku 1898 pracownno też nad 
restaaracyą fasad kaplic ad strony małego po- 
dworczyka po stronie północnej katedry. Odre
staurowano tataj ściany i okna kaplic biskupa 
Ifaciejowskiego i św Wawrzyńca. Pierwszą 
z tych kaplic obłożono po gzy ms główny ciosem 
wapiennym.

Na wieży Zygmuntowskiej pracowano dalej 
nad dachem i jego miedzianem pokryciem. Gór
ną partyę tego pokrycia z koroną złoconą od
słonięto jeSzcze przed zimą. Po ukończeniu wiel- 
tiego orła, mającego zdobić frontową stronę ko- 
>uły wieży i uzupełnieniu z wiosna niektórych 
eszcze pozostałych robót, wieża ta w ciąga lata 

b. r. zostanie zapełnie odsłonięta.
Wreszcie wspomnieć należy, że przy badaniach, 

łodjętych celem dalszych robot w prezbyterynm, 
natrafiono na dwie płyty nagrobkowe z wieku 
XIV z częściowo zacbowanemi napisami minu- 
skułowemi. Oprócz tych płyt odnaleziono pod 
wyprawą w północnej ścianie bocznej prezbyte- 
ryum fragment wielkiej płyty z tarczą herbową 
i pięcioma figurami, pochodzący prawdopodo
bnie z nagrobka biskupa Rz< Bzowskiego z po
czątku wieku XVI. Niestety wszystkie rzeźby 
tej płyty zostały do lica maru zerwani tak, że 
tylko z pozostałych resztek można sądzić o jej 
dawnej piękności.

Korzystając z łagodnej zimy, pracują kamie
niarze i murarze wewnątrz katedry nad oczy 
szczaniem ścian.

W czasie od dnia 1 stycznia do 81 grudnia 
1898 r. wpłynęło na rzecz restauracyi katedry
50.771 złr. 20 ct. — wydano zaś w tym sa- 
azasie:

1) za materynły surowe, jak  kamień ciosowy, 
cegłę, drzewo, cement, gips i t. d. 6 985 złr. 
34 ct. 2) za roboty kamieniarskie, dniowe i a- 
kordowe 18 532 złr. 1 ct. 3) za roboty rzeźbiar
skie 4.130 złr. 14 ct. 4) za roboty murarskie 
20.113 złr. 29 ct 5) za roboty ciesielskie 
3.282 złr. 91 ct. 6) za roboty stoLrsuie i sny
cerskie 8.113 złr. 7) za roboty blacharskie 
9.500 złr. 8) za roboty ślusarskie 481 złr. 6 ct. 
9) za roboty malarskie 3.688 złr. 58 ct. 10) za 
roboty pozłotnicze 340 złr. 11) na honorarynm 
kierującego architekta, pensyę konduktorów bu
dowy i koszta podróży w celach restanracyi 
6.897 złr. 30 ct. 12) za opłatę frachtów, wywóz 
rumowiska, dowóz wody i piasku, roboty be
dnarskie, powrożnicze, utrzymanie kancelaryi 
budowy, materyały piśmienne i różne drobne 
7.042 złr. 26 ct. — raren  wydano w ciągu 
roku 1898 kwotę 89.056 złr. 19 ct.

Ponieważ pozostałość na rok 1898 wynosiła 
114-342 złr. 447* et., przeto oprócz kwoty złr.
50.771 ct. 20, która wpłynęła w ciągu r 1898, 
wydano z pozostałości kwotę z 1898 r. 38.284 
złr. 99 ct., — a zatem na rok 1899 pozostało 
76 057 złr. 457* ct- — Ogółem wydano od czasu 
rozpoczęciu restauracyi w roku 1895 do końca 
grudnia 1898 r. kotę 245.287 złr. 18 ct.

Pozostała na rok 1899 kwota wenie nie jest 
znaczną wobec wydatków, nieraz zapełnie nie
przewidzianych, które zwiększają się w miarę 
postępu robót; nfamy jodnaa, że na cel ten nie 
zabraknie dalszych ofiar, o które gorąco prosimy, 
wyrażając zarazem najserdeczniejsze podziękowa
nie wszystkim, którzy przez swoje datki przy
czynili aię do wzmożenia fnnduszu restauracyj
nego naszej drogiej katedry.

Kraków dnia 31 stycznia 1899 r.
Kg. dr Władysław Bm durski, 

kanclerz Kong} wtórzą książęeo-biskupiego.

K R O N I K A .
K i a k ś w ,  17 lutego

Wieczór słowiański ku uczczeniu setnej roczni 
oy urodzin Adama Mickiewicza odbędzie się dnia 
6 marca. Komitet, złożony z Czechów (Beseda cze
ska w Krakowie), Budnów i Polaków dokłada 
wszelkich starań, aby wieczór ten, który połączy 
trzy pobratymcze narody kn wspólnemu uozezenin 
naszego wieszcza, wypadł jak nijświbtniej. Program 
wypełnią ehóry akademiokie, prodnkeye mnr, ozie,

odczyty. Znakomita artystka czeska p. Laudowa- 
Horzioowa przyrzekła swój współudział w tym wie
czorze, a mianowicie wystąpi w jednoaktówce, w 
której ma popisową rolę. Uroczystość cała odbę 
dzie się w teatrze krakowskim, aby w niej mogła 
nezestniczyc znaczna ozęść publiczności i z iznaesyc 
w ten sposób swoją sympację dla naszych pobra 
tymców.

Obiad n* cześć delegata p. Laskowskiego z po
wodu odznaczeń1 a go orderem Leopolda, odbył się 
wezoraj o godz. 7 wieczorem w Grand-hotelu. — 
Obiad urządzał komitet obywatelski, mianowicie 
pp.: prezydent miasta Friedlein i I wiceprezydent 
dr. Pieniążek, prezes Rady powiatowej dr. Pa
szkowski, prezes Izby handlowej p Mendelsbnrg, 
reprezentanci nniwersytetu pp. prorektor ks. prof. 
dr. Knapiński, radca dwora prof. dr. Zoll i prof. 
dr. Leo, poseł dr. Weigel, prezes Izby adwokaekiej 
dr. Lisowski Władysław, dyrektor Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń p. Słonecki, starszy kon- 
gregaeyi kupieckiej p. Schwarz.

W obiedzie wzięło udział sto kilkadziesiąt osób. 
Reprezentowane było duchowieństwo, urzędy cy
wilne i obywatelstwo z miasta oraz powiatu. Toast 
wniósł prezydent miasta p. Friedlein na cześć de 
legata, który nafi, dz ęknjąo, odpowiedzią/'. Obiad 
skończył się o godzinie 9 wieczorem.

Na szkołę polską na kresach im. A. Asnyka 
w dalszym uiągn nadesłali: p. M N ina Binderowa 
10 złr., prof. Józef Unierzycki 10 złr , p. A. Odrzy 
wolska 5 z ł r , p. Jjiiinszowa Epsteinowa 5 złr.

t  Jan Ostrowski, profesor k maerwatoryum mu
zycznego w Krakowie, nauczyciel muzyki w semi- 
naryum nauczycielskiem męskiem, ceniony artysta- 
skrzypek i kompozytor kilku udatnych utworów do 
ta ń c a ,  zmarł w Krakowie, w 46 roku życia. Ś. p. 
Ostrowski znanym był w dłngim szeregu lat z wy
stępów na koncei cach solowych i w kwartetach 
smyczkowych, urządzanych przez Towarzystwo mu
zyczne i „Lutnię“. Zamiłowany gorąco w swoim 
zawodzie, był również sumiennym nauczycielem mu
zyki i śpiewn Pogrzeb ś p. Ostrowskiego odbędzie 
się jntro w sobotę o g. 3 pop. z krypty ks. Pijarów.

Rada miasta Podgórza nadała obywatelstwo 
honorowe staroście, hr. Edwardowi Starzeńskiemn, 
w nznanin jego asług dla dobra i pożytkn miasta 
położonych. Hr. Siarzeński jest pierwszym starostą 
podgórskim od chwili otworzenia tegoż nrzędn i 
przez lat kilka na stanowiska tern korzystnie wpły
wał na tok spraw miasta. Z tych przyczyn posta 
nowiła Rada obdarzyć Lr. Starseńskiego honorowem 
obywatelstwem.

Z teatru donoszą nam : Dzisiaj odbyła się gene
ralna próba z dramatu Stanisława Przybyszewskie 
go „Dla szczęścia" pod okiem antora, który za
strzegł sobie zarówno obsadę ról, jak i osobisty 
ndział w przygotowania scenicznem swego ntwora. 
Redaktor Przybyszewski dał się poznać jako wy
borny, na wszystkie subtelności współczesnej sztuki 
aktorskiej i scenaryi wr źli wy informator i wyra
ził zamiar wejścia w bliższą styczność ze sceną, 
przez utworzenie jej odłamu, któryby podjął z da 
nie zagranicznych „wolnych teatrówu na naszym 
grancie. Premiera jntrzejaza obudziła tak niezwy
kłe zajęcie, żo wszystkie miejsca widowni dziś jnż 
zostały zakupione, a dzienna kasa teatrn bęlzie 
jntro zamknięta. P/uwiera ta powtórzoną będzie we 
wtorek.

Z T ow arzystw # muzyc.f.eyo. Koncert Towa
rzystwa muzycznego odłożony został do środy 22 
b. m z powodu nagłej zmiany reprrtoarn opery 
lwowskiej, a tern samem niemożności przybycia na 
czas Aleksandra Myszngi.

Slub. W Tarnopolu udbyl się dnia 4 b, m. ślub 
panny Antoniny Tapkowskiej, córki ś. p. Mieczy
sława, właściciela kamieniołomów i urzędnika Ban 
ku hipotecznego, z p. dr Bronisławem Obfidowi- 
czcm, lekarzem pułkowym z Jarosławia.

Cosarz z początkiem marca ndaje się do Bożen 
w celn zwiedzenia nowego kościoła Serca Jeznso 
wego, a następnie dłuższy czas zabawi w uzdrowi
sk u Gries.

Odczyt. Staraniem zarządu głównego krakow
skiego Towarzystwa oświaty lndt wej odbędzie się 
w niedzielę dnia 19 b. m. o godzinie 3 po połu
dniu w sali dawaego budynku gimnazjum św. An
ny trzynaoty bezpłatny wykład popularny Ludo
mira Glatmana „Gabor Batory, pretendent do ko>- 
reny polskiej". Młodzież niżej lat 14 nie ma wstę
pu na wykłady.

Zmarli. Antonina z hr. Starzyńskich K ę s z y 
c k a , szanowana matrona polska, znana z dobro- 
ozyumśsi i miłosierdzia dla nbogioh, zmarła w 
Czerniowoach 11 b. m., przeżywszy lat 87.

W Brodach zmarł Leon S i g a l l ,  prrewodnicią- 
cy zborn izraelickiego przez lat 30, b. radny ima 
sta i członek Izby handlowej. Liczył 79 lat. W po 
grzebie brała udział cala rada z burmistrzem, na
czelnicy właaz i insiytncyj, oraz bardLO liczna pu
bliczność.

Michał M a z u r s k i ,  majster szewski, obywatel 
m. Krakowa, uczestnik powstania z r. 1863, zmarł 
w 63 ronn życia.

Apolonia z Trnszuw K a n t z k a , wdowa po do 
ktorze medycyny, zmarła w Krakowie w 64 roku 
życis.

Z Sądu. Na dti oznaczoną była przed ęądom 
przysięgłych rozprawa karna przeciw p. Franciszko
wi Snłczewskiemn jako odpowiedzialnemu redakto
rowi czasopisma Prawo Ludu, organu paityi ao 
oyalno demokratycznej o obrazą czci drokiem. Po 
nieważ uskarżyciel prywatny Józef Staniak, b. 
wożoy udowy z D ,bczyc nie stanął do rozprawy, 
prz ito trybunał nwolnił p. SułczewAiego od cskar
żenia Tryonnałowi przewodniczył radca Schneider, 
jako obrońca oskarżonego występował dr Garfein.

Ni wystawę Tow. przyjaciół sztuk pięknych 
nadeszły: Goldfingera „Stodynm niewiasty", Ja
nowskiej Bronisławy „Przed ki ściołem", Lisie wi 
eza „Nad rzeką Prosnąu, “Dzika róża“, Mańkow
skiego „Kat nad kolebką dzecka", Matejki Jana 
„Portret mężczyzny", Radzikowskiego Walerego E. 
„Boginka Tatrzańska podpatrzona przez górala, 
gdy sobie prała kossnle w siebie", Szernera „Targ 
w małem miasteczku ns Rnsiu, Tondosa „Z mostu 
Karola w Pradze", „Z Wenecyi“.

Aresztowanie Juliusza Kieszkowskiego. Poster 
Lloyd donosi w dziale swoich J.ocal-Nachrichton: 
Aresztowanie byłego oficera nłsnów, Juliusza Kie
szkowskiego, nie wywołało żłdnego zdziwienia 
w kołach, w których chwacki ten oficer do nieds 
wna się obracał. Było wiadomem, że młody czło
wiek materyalnie zupełnie jest zrnjuowanym i żyje 
prawie .syłicznie z pożycz't przez lichwiarzy na 
olbrzymie procenta mu dawanych. Kieszkowski ła 
dził się nadzieją, że bogata ciotka długi jego po
płaci ; ntraoił jednak zupełnie z powodu swej lek

komyślności przychylność swoich bogatych kre
wnych. Uchodził za Don Juana i zażywał wielkie
go szczęścia n kobiet, dla których tracił wielkie 
snmy. Jedna z jego przyjaciółek, z powodn której 
nawet zeszłego rokn odbył pojedynek z wysoko 
sytuowaną osobistością w Anstryi, otrzymała od 
KieszkewBkiego, jako wiązanie w dzień nrodzin, 
wspaniale urządzoną willę.

Przeciw Kieszkowskiemn wniósł również jeden 
z posłów do sądn peszteńsfciego doniesienie, albo
wiem wyłudził on od owego posła 2.000 złr. na 
weksel. Poseł ten dopiero później się przekonał, że 
został oszukanym. Pr*cd niejakim bowiem czasem 
w dziennikach pojawiło się ogłoszenie rodziny, 
przestrzegające przed udzielaniem pożyczek Juliu
szowi, albowiem rodzina pod żadnym pozorem dłu
gów jego płacić nie będzie.

Kraków leży w Rosyi! Takie odkrycie uczyni 
ła „D e kónigliche Akademie der Kunsteu w Ber
linie. Prezydent je j , pisząe kondolenoyę z powodu 
śmierci Kossaka, przesyła je „an den Verain dar 
Kiinstler & Schriftsteller, Krakau, Busslandu.

Ruch wyborc7y we Lwowie. Z powodn zbliża 
jących się wyborów do Rady miejskiej we Lwowie 
(w nnmerze onegdajszym zamieściliśmy w tej sprawie 
wyczerpującą korespondencyę ze Lwowa) odbywają 
się ciągle zgromadzenia obywatelskie. — Komitet 
miejski odbył w środę zgromadzenie pod przewo
dnictwem prof. Radziszewskiego; ukonstytuował się 
również komitet katolioko narodowy. Przewodniczą 
eym tego komitetn wybrano prof. Rydygiera, któ
ry, przypomniawszy słowa Bismarka: „nie boję się 
tyle Polaków, ile Polek", zaapelował do pań, aby 
popierały akcyę komitetn.

Na piątek zapowiedziano /gromadzenie przedwy
borcze techników i przemysłowców.

Kolej LWÓW—Sambor. Na projektowanej kolei 
żelaznej Lu ów—Sambor wykonane być ma siedm 
staeyj dla zupełnego rnchn, trzy mijalne, z których 
dwie będjj Ł*iazem przystankami i jedna stacja, 
służąca wyłącznie dla celów mchowych, a miano
wicie: stacya Si nitów służyć ma tylko dla służbo
wych celów ruchu. Mijalnia Obroszyn ma służyć 
wyłącznie dla możliwego krzyżowania się pociągów. 
Stacya Stawozyny urządzoną być ma dla całkowi
tego rnchn osobowego i towarowego. Mijalnia i 
przystanek Mostki urządzona dla krzyżowania się 
pociągów i dla rachn wyłącznie osobuwego. Siacy a 
Lubień Wielki urządzona dla ruehu osobowego i 
towarowego. Mijalnia i przystanek Porzecze Za- 
dwórne urządzony będzie tyłku dla ruchu osobo 
wego. Stacya Komarno Buczały przeznaczoną będzie 
dla rnchn osobowego i towarowego, również i sta- 
oye Koropnż, Rndki, Chłopczyce i Koniuszki Sie
mianowskie. Nakoniee mijalnia Zawidówka nrządzo- 
na być ma jedynie dla celów ruohu, mianowicie 
dla krzyżowania się pociągów. Z powodn otwarcia 
nowej linii mnszą być również odpowiednio rozsze
rzone, względnie przeistoczone jej początkowa i 
końcowa staeya, tj. Lwów i Sambor.

Epidemia Influency, jak jnż wozoraj telefonem 
nam doniesiono, szerzy się silnie w Wiednia. Klini 
ki i szpitale tak przepełnione, że około 300 eho- 
rych przyjąć w ostatnich dniach jnż nie było można. 
Epidemia tegoroczna jest słabszą od pierwszą) epi
demii iBfiuency z r. 1889/90, przebiega jednak z 
powikłtrnem zapaleni* ucha wewnętrznego. Otiatrzy 
wiedeńscy przeciążeni cą z tego powodn pracą.

Popiblec W Warszawie. OzyUmy w Kwryere* 
Warscuwskitn:

„U której panny tym rokn 
Mąż nie będzie podle beka.
Taka mnsi już kloc oiągnąć,
Albo kary z kwoką lągnąć,"

Tak ongi naigrawano się z pan en przed 285 
laty („Piośni i tańce14 r. 1614); świadczy zaś to 
o starodawności praktykow anego dotąd zwyczajn 
przypinania klooków w środę popieleową.

Zwyczaj ów utrzymywał się stale, oo ks. Jędrzej 
Kitowicz pisał, że za Augusti III „przy kościele 
chłopcy czatowali ua wchodzącą płeć białą, której 
przypinali na plecaoh knrze nogi, skornpy od jaj, 
indycze szyje, rary wołow« i inne tym podobne 
materklasy. Tak zaś to sprawnie robili, że nie 
czuła tegu osoba dostająca, bo to plngastwo było 
uwiązane na sznurku lub nici, do której końca 
była przyprawiona szpilka, zakrzywiona jak węd
k a , więc ohłopieo, do takieb figlów wyćwiezony, 
byle się dotknął ową szpilką snkni, wraL i figla 
na owej osobie zawiesił."

N il novi sub sole.
Przechował się zwyczaj starodawny, bo oto i 

wezoraj „chłopiec wyćwiczony, byle się dotkiiil 
snkni, wraz i figla na osobie zawiesił", z ta jeno 
różnicą, że popularne dawnemi laty pośród uli
czników warszawskich indycze i kurze łapy, albo 
główki śledzia, ustąpiły, na szczęście, miejsca zwy
kłym kloekom draewa, albo lalkom, z gałganków 
zrobionym.

Tylko na ulicy Miuduwej jakiś malee kręoił się 
z główką śledzia, owiązaną na nitee. Czas jnż, aby 
przy obserwowania tego zwyczaju bawiono się tyl
ko „figami", a zupełnie zaniechano podobnie wstrę 
tnych didutków, co zresztą, jak zaznaczyliśmy, w 
przeważnej mierze już nastąpiło.

I zmieniło się główne pole tej zwyczajowej za
bawy. „Figlarze" ' puść li krużganki kościelne i 
gromadzą się przy bramach dumów, lub snują s'ę 
po chodnikach. Wczoraj zaS, przy wyjątkowo śli
cznej pogodzie i cieple, snuli się nader licznie, i 
w godzinach południowych co krok ujrzeć było 
można jakąś panię z klockiem, przypiętym na ple
cach.

Istną zasadzi ą klockową było to miejsce na 
Nowjm Świecie, gdzie, z powodu budowy, przecho
dnie mijać się maazą na wąskim, zbitym z desek 
chodniku. Sznur chłopców z klockami czyhał tu na 
Dopieleowe cfitry i „wraz figle zawieszał". Co 
figiel — to śmiech.

To też śmiechem przyjmowały to po więzszej 
części oboiążore klockami panie. Widzieliśmy n. p. 
jeduę z artysrek teatru, która śmiała się do ruzpu- 
k n , widząe, ze jej eleganckie okrycie ozdobiono 
popieloowym upominkiem.

Nie wszyscy jednak tolerują takie żarty. O go
dzinie 1 z południa jakiś pan zbił bezlitośnie mal
ca, który „ośmielił się" przypiąć klocki dwom idą 
eym w jego towarzystwie paniom. Więc z śmiechn 
płaez.

Niekiedy zresztą żartobliwy zwyczaj istotnie na 
ganną przybiera postać Widzieliśmy, jak malec ja 
kiś zniszczył przecho Izc ej damie nbranie, dzinra 
wiąc je gwoździem, który przy klockn miał szpil 
kę zastąpić.

Bądź co bądź, zaznaczamy większą w rokn bie
żącym , niż kiedykolwiek ostatniemi czasy, och' tę 
do klookowej* tradycji.

Własność ziemska w Królestwie Polskiem.
Świeżo opuścił prasę XV zeszyt „Prac warszaw
skiego komitetu statystycznego", który zawiera 
szczegóły o własności ziemskiej w Królestwie Pol- 
skiem. Według komitetu statystycznego, przestrzel 
Królestwa obejmuje 108.451-5 wiorst kw. Z tej 
liczby w posiadaniu włośeian znajduje się 43*1 
pro. czyli 487U493 dziesięcin, w posiadaniu mie
szkańców osad 2‘6 pro., ezyli 289 920 dziesięcin, 
w posiadaniu szlachty zagonowej 5‘9 p re , c®y li 
670 820 dziesięoin. Stąd wniosek, iż w posiadanin 
drobnej własnośei znajduje się 51 6 pre. ziemi w 
Królestwie: maximum (57 4 pro.) w gnb. suwal
skiej, minimum (31 pre.) w gub. łomżyńskiej. 
W rękaeh obywateli ziemskich znajduje się ziemi 
4.590 677 dziesięcin, czyli 49 6 pre. ogólnej prze
strzeni : maximum (52-7 pre.) w gub. kaliskiej i 
minimum (21-9 prć.) w gub. łomżyńskiej, zalu
dnionej w znacznej części salachtą zaściankową, 
która nie różni się w żjcin od włościan. Ziemie 
(■karbowe w Królestwie Polskiem okejmują 700 
tysięey dziesięcin, ezyli 5*4 pre. Ogółem grantów 
rolnych w Królestwie Polskiem jest 55 pre., łąk 
8'6 pre. ziemi całego kraju; lasy zajmują ogólnej 
przestrzeni krsjn 20 6 pre., najlesistsza jest guber
nia srwalska, potem łomżyńska i lubelska.

Statystyka wypadków kolejowych. Angielskie 
czasopismo Engineer podaje statystyczny wykaz 
liczby wypadków kolejowyeh w 6 państwach prze
mysłowych Europy. Z wykazu tego wynika, że w 
Rosji przypada 1 zabiy na 116 541 podróżajęoych 
koleią, w Anglii 1 na 1.660.000, ve Francy i 1 
ns. 1,760.000, w Austryi 1 ua 2,400.000, w Bel
gii 1 na 5,000.000, w Prusiech wreszcie 1 na 
11,500.000 podróżnych. Cyfry te uczą, że rosyjskie 
kolej* przedstawiają największe niebezpieczeństwo 
dla pcdióżujących, praskie najmniej.

Cudzoziemcy pomijają Włochy! Taki jest ogól
ny okrzyk rozpaozy, wychodzący z piersi właści
cieli hotelów, reatanraeyj, kawiarni i t. d. Nad za
radzeniem tej katastrofie łamali sobie głowę rad 
oowie miasta Wenecyi. Postanowiono zwołać kon
gres otób , zainteresowanych we frekwencyi cudzo 
ziemców, i utworzyć „Związek ku zwiększeniu licz
by gtści, zwiedzających Włochy". Przedewsiyst 
kiem ma być urządzona w dziennikach całego świa
ta reklama dla zwabienia cudzoziemców. Były mi
nister Maggiorino Ferraris zaleca ten środek na 
szpaltach Nuova Antologia, inne pisma oświadczy
ły się także za takim związkiem. Czy okaże się on 
skutecznym — to rzecz inna.

Reklama— to oręż potężny, ale nie wskóra ona 
wobec tycli, których od zwiedzania Włoch odstrę- 
eznją stosunki polityczne, ani tycb, kt rzy się zi t  
zili wyzyskiem, nap tykanym na każdym krokn. 
Nigdzie bowiem hotele nie są tak drogie i niewy
godne, jak — dajmy n» to — w Weuecyi. Cudzo 
ziomiee sam nie wie, czem się bardziej irytować: 
czy wilgotnem mieszkaniem, złem jedzeniem, okro
pną ns'ngą, czy też nadmiernemi cenami, lab zu
chwalstwem przewodników. Od Neapolu rdsUęęza 
podróżnych wzgląd na beipieczeń two osobiste, al
bowiem w dzień biały na nlicach nie można być 
pewnym portmonetki, a czasem nawet i życia. Wy 
zysk czyha tn na każdym krokn, wyciągając skn- 
dy i liry z kieszeni endzoziemes. Każą mn płae ć 
za vidok z okien huteln na Weznwinsz, żebiaey 
oblegają go na każdym kroku,  swem natręctwem 
eaźtniewająo n»jpiękniej»E6 obrazy natury i Błtnjti. 
Prredewszystkiem w ęc należałoby zmienić takie 
storanki, bo i reklama bez tego nie pomoże.

Z historyi bankructw. W dziejach katastrof fi 
nans iwych dotychczas naczelne mi>juce zajmuje ol
brzymie bankructwo JohoA Lwa, obok czego ble
dnie nawet krach wiedeński w r. 1873, francuska 
ranama Lessepsa i apółki, tudzież włoskie Pana 
mino dyrektora Tanlouga. Dzid jeszeze, pomimo 
gruntownych badań Thiersa, Lcvassenra, Homa i 
v inn., eąd o Lavie n e jest ustalony. Jedni uwa
żają go za fanatyka teoryi ekonomicznej, inni jako 
poapcl.tego szarlatana i awanturnika, inni jeszcze 
jako ofiarę stosunków. To pewna tylko, że z_równo 
zdumiewający rozkwit jego wszystkich przedsię
biorstw bankowych, jakoteż ich nagły npadek, 
sprowadził skrajny przewrót w stosunkach społe
cznych i przyczynił się do wywołania tego zamętu, 
z którego ostatecznie wyłonił się kataklizm wiel
kiej rcwducyi. L„v wystąpił ze swemi pomysłami 
fiiausowemi po raz pierwszy w r. 1705, gdy par
lament szkocki zabierał się do reorganizacji banku 
krajowego. Wtedy ogłosił Lxv broszurę „Money 
and irade", zawierającą wszystkie zasady, na któ
rych oparł później system swój w Paryża, system 
dążący do znpełnego usunięcia monety brzęczącej i 
zastąpienia jej banknotami. Ale od samego początkn 
Lav nie wiedział, ezy nie chciał wiedzieć o tej 
prawdzie, że pieniądz papierowy państw lnb ban 
ków jest tylko wekslem lub asygnacyą na monetę 
brzęcząca, że przeto zanfanie do papierń i jego 
wartość zależy zawsze zupełnie od zabezpieczonego 
jej pokrycia monetą brzęczącą. Odprawiony z ni- 
czem w Edymbnrgu, śmiały projektodawca posta
li jv ił na razie rozpocząć przedsięwzięcie ,r rozmia
rach skromniejszych i eadowolnił się koncesyą na 
bank prywatny, której ndzielił mu rząd francuski. 
Następnie jednak, od r. 1719 rozpoczęła się pa
miętna w dziejach finansowych epoka, któią mo- 
żnaby nazwać nie tańcem jut, lecz orgią około 
złotego cielca. Dzieje tej orgii i tego „krachu" są 
z Distory Franoyi dostatecznie znane; dość przetc 
przypom iieć, iż w r. 1720 Lav i jego bank za
wiesił wypłaty, poczem twórca systemn banknotów 
mns'ał uciekac do Brukseli. Człowiek, który roz
porządzał przez lat kilka nie milionami, lees bi
lionami franków, umarł w nędzy w Wenecji.

Bul bez mężczyzn. Co rokn od lat kilku Sto
warzyszenie malarek w Monachium urządza wieezór 
taneczny bez współudziału mężczyzn; w tym rokn 
wieezór przybrał postać dużego balu, świecącego 
jadnak i tym razem nieobeenościa panów stworze
nia. Bawiono się pomimo to ochocza, Damy urzą
dziły festyn holenderski z pochodniami, zabawami 
ludo^;mi, tańcami itd. Żadne oko męskie, nawet 
kelnera nie było dopuszczone do oglądania tej za
bawy. Z pozoru ten bal wyglądał, jak wszystkie 
inne, albowiem połowa uczestniczek poprzebierała 
się w stroje męskie, a potrafiły tak dalece przejąć 
się podjętą rolą, że nadskakiwały drngiej połowie 
i prawiły jej kcmplementa. Nie było na tym baln 
drzemiących ciotek, ani żadnych „przyzwoitek", 
nie było panien siedtącyoh w kącie dis braku uro
dy lub Dosagu; wszystkie tańcowały ochoczo Ton 
był B'*ob‘.dny, wesoły. Podobno wśród gcśei znaj
dowała się pewna księżniczka kiwi incognito. B»1 
był najudaini*jsz) m ze wszystkich monach jako h 
w tym sezonie, rh ć trudno to twierdzić, albowiem 

[taki sąd musi być stronnym. Niewiadomo, esy po-
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twierdziliby go mężczyźni, gdyby wolno im było zaj
rzeć do tej szli. Jeden chciał nawet dopuścić się 
takiego wykroczenia, al.< został sromotnie wyrzu
conym.

W Tryeście onegdaj wieczorem pobili się w kil
ka lokalach socy&iińci z liberałami. Kilka osób 
aresztowano.

Próbki humoru amerykańskiego.
S p o s ó b  n a  o g r z a n i e :

— Brr... co za nieznośny chłód! Doprawdy nie 
wiem, czemby się ogrzać.

— Czekaj, za chwilę będzie ci całkiem ciepło.
— A to jakim sposobem?...
— Zbliża się twój wierzyciel.

N i e w z r u s z o n y :
— Miłościwy panie... czemkolwiek poratuj! Żo

na chora na suehoty, synek złamał nogę; sam je
stem kalekę, a w domn ogień wszystko zniszczył!..

— Moi drodzy, po eo mi to wssystko opowia
dacie, czy to ja jestem pisarzem dramatycznym ?

Ze S lc  i ' ą r  ł y w* e ft 
=  Towarzystwo im. Kopernika odbędzie po 

siedzenie nankowe we ezwartek 23 b. m. n godz 
6 wieczi rem w sali wykładowej zakładu fizyczne 
go (ulica św. Anny 1. 6). Na porządku dziennym : 
1) Referat panny J. Olassner „O pierś fieunicy Pa 
lolo" (z demoustracyą). 2) Odczyt dra T. Garbow- 
skiego „O podzielności życia". Gośoie maję wstęp 
*"olny.

r*= Krakowskie Towarzystwo techniczne w po
niedziałek 20 b. m. o godz. 7 wieczorem odbędzie 
w lokaln przy Rynkn głównym 1. 17, II piętro, 
posiedzenie. Na porządkn obrad: 1) Odczytanie 
prot /kołn z ostatniego waloego zgromadzenia. 2 ) 
Wybór delegata na konferencyę w sprawie kana- 

kłów spławnych, w Wydziale krajowym odbyć się 
mającą. 3) Sprawa ndziałn w 50 letnim jubileuszu 
wiedeńskiego Towarzystwa inżynierów i arebtektów. 
4) O bndowie bali targowej na Kazim.erzn, wyp, 
wie Wincenty Wdowiszewski. 5) Wnioski w spra 
wie szkół kamieniarskich. 6) Wnioski członków.

X Zwyczajne zgromadzenie delegatów Związkn 
powiatowych Kas dla chorych Gal.cyi i Bukowiny 
odbędzie się dnia 19 marca b. r. o godz. 10 przed 
południem w sali obrad Zakłada ubezpieczenia ro 
botników od wypadków dla Galicyi i Bakowioy 
we Lwowie, nlica Brajerowska 1 16, z następują 
cym porządkiem dziennym: 1) Zagajenię posiedze 
nia. 2) Odozytanie protokołu IX zgromadzenia. 3) 
Sprawozdanie za rok 1897. 4) Oznaczenie wysoko 
śoi wnładki związkowej na rok bieżący. 5) Spra 
wozdanie ze stanu sprawy funduszn pensyjnego dla 
funkeyonaryuszów powiatowych Kas dia chorych. 
6) Wnioski Kar związkowych.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za
mianował pomocnika kancelaryjnego w Samborze 
Augnda Podsiadłę kancelistą sądowym w Bory ni,

Z krakowskiego obserwatorium. Dnia 16 lnta 
go pogoda, termometr od 1,5 doszedł do 13.5°C. 
Barometr idzie w górę.

Dnia 17 lutego o g Waicie 7 rano Can ban me 
tru był 741,9 mm termometru 6,8° C Wiatr 
południowo-zachodni.

Roportoar teatru miejskiego.

W s o b o t ę  18 lutego: nDla szczęściau, dramat 
w 3 aktaeh Stanisława Przybyszewskiego (nowość). 
„Dziewiczy wieczór", akwarela sceniczna w 1 ak
cie G. Zapolskiej (nowość). Benefis Lndwika Sol
skiego.

W n i e d z i e l ę  19 lntego: „Tamten", sztuka 
w 5 aktach J. Maskcffa.

W p o n i e d z i a ł e k  20 lutego: „Odczyt" Sta
nisława Przybyszewskiego, zakończy „Wnętrze", 
obraz fant. Maurycego Maeterliucka (początek o 
godz. 5).

WMoioici Milowe, litem i artystyczne.
—  „Pol»ka“ Nr. 2 (za lnty) opuścił prasę i 

zawiera: „Siła narodu polskiego", artyknt wstę
pny; „Polskie Termopile", zapiski o bitwie pod 
Węgrowem w r. 1863 i boUaterstwie oddziału ko
synierów włoseianskieh; „U podnóża gór Święto
krzyskich" |  dokończenie opowiadania; „Sprawy poi 
skie w zaborze rosyjskim, pruskim i .uctryackim"; 
List do redakeyi w sprawie wychodżtwa do Danii; 
Rozmaitości i poezye. Z ilustracyi spotykamy w 
tym numerze rycinę pomnika Jana Sobieskiego we 
Lwowie, portret kapłana-męczennika ks. Mackiewi
cza, ora« sienę bojową z r. 1863 p. t. „Życie za 
wolność".

Śmierć Fanre9a.
(Telegramy rNowej Reformy*.)

Paryż, 1? lutego, godzina 2 w nocy. Prezy
dent Faure umarł wczoraj o godzinie 10 wie
czorem skutkiem ataku apoplektycznego.

Paryi, 17 lutego. W oBtatnich dniach prezy
dent F u u r e  pracował, jak dawniej. Wstawał 
rano, o go Irinie 7 odbywał przejażdżkę konno, 
poczem wracał do gabinetu, gdzie przyjmował 
interesantów i pracował. O d k i l k u  d n i  
s k a r ż y ł  s i ę  n a  s i l n e  o s ł a b i e n i e  w no 
g a c h .  We środę wieczór opuścił gabinet swój
0 zwyczajnej godzinie, zjadł wieczerzę, a o go
dzinie 10 położył się do łóżka.

Wezoraj wstał o godzinie 6 rano i powie
dział do swego otoezenia, ze nie wyjedzie na 
przechadzkę, mimo że dzień przeutem kamerdy 
nerowi swemu dał odpowienie zlacenia. Szefo
wi swojej kanceiaryi, Legallowi, powiedział, że 
się ma nie guraej, jak zwykle, &ie nie chce się na
tężać. Udu się następnie do g&Dinetu, czytał 
wszystkie telegramy i listy, jakie w nocy na
deszły, a o godzinie 9 rano przewodniczył ra
dzie ministrów.

Po śniadaniu w gabinecie razem z szefem 
kanceiaryi swojej, Legallem, pracował do godzi
ny 5. O tej godzinie Legalle zostawił Faure’a 
samego w kanceiaryi, a gdy powrócił, prezy
dent republiki jeszcze gorliwą zajęty był pracą. 
Właśnie odczytywał list generała Bailleaus. 
Legalh znowu miał wyjść, a wtedy Faure po
wiedział: „Przyjdź pan prędko, bo czuję się 
nie zdrów". Wtedy Legalle zbliżył się do niego
1 wziąwszy pod ramię podprowadził go do oto
many, gdzie Faure się położył. Leżał chwilę

bez ruchu, poczem poczuł pocierać ręką no 
czole i mówił: „Mam się nie dobrze, jestem 
strasznie osłabiony, czuję, że umieram".

Jakiś znajdujący się w pobliżu lekarz, przy
wołany, skonstatował, że cierpienie prezydenta 
nie jest groźnem i polecił mu wdychać eter. 
Wkrótce zastrzyknął także dawkę kodeiny. 
Faure mimo to nie czuł się lepiej, mówił: „Wi
dzę 10 zupełnie jasno, że jestem stracony". Umie
rający objawił życzenio zobaczenia swej żony 
i dzieci. Zona prezydenta natychmiast przybyła 
do gabinetu, jak również córka jego <Łucya. Do 
nieh mówił Faure, że jest bardzo cierpiący. Za
wezwano lekarza przybocznego. O godzinie 8 
minut 5 zjawił się dr. Lanelongue, zbadał cho
rego i wyraził obawę co do jego stanu zdrowia.

O zapadzie sił u Faure’a zawiadomił nastę
pnie Legalle prezydenta ministrów D u p u y ’ego,  
który chciał natychmiast przybyć do pałacu Eli
zejskiego. Legalle orosił jednik, aby tego nie 
czynił, bo obecność jego o tej niezwykłej go 
dżinie mogłaby przerazić małżonkę Faure’a. Du 
pny odpowiedział tedy, że zostanie w gmachu 
ministerstwa spraw wewnętrznych i będzie go 
tów pospieszyć na każde wezwanie. Również 
uwiadomił swoich kolegów z gabinetu o wszyst 
kiem.

Faure tymczasem leżał u siebie na otomanie 
i zdawał sobie zupełnie jasno sprawę z grozie 
go swego stanu. Dziękował żonie za jej przy
chylność i dobroć, pożegnał dzieci swoje i wy- 
ar'ił również uznanie szefowi swego biura, Le

gallowi. Znalazł nawet na tyle przytomności, 
aby kamerdynerom podziękować za ich usługi.

O g o d z i n i e  9 u p a d ł  F a u r e  n a  po 
s ł a n i e  b e z p r z y t o m n y ,  lekarze postawili 
pijawki. Zawezwany prezydent gabinetu, Du- 
p u y, przybył do pałacu Elizejskiego, a przy 
był, nim Fanre umarł. Prezydent Faure nie od
zyskał już przytomności. U m a r ł  o g o d z i n i e  
10 w i e c z ó r ,  z p o w o d u  u d a r u  m ó z g o 
we g o .  Jeden z kapłanów zaopatrzył go św. 
Sakramentami.

Paryż 17 lutego. Do umierającego F a u r e ’a 
wezwauu także zamężną jego córkę parną Berge 
i zięcia.

Paryi. 17 lutego. Wiadomość o śmierci Fau
re ^  rozeszła się natychmiast w całym Paryżu. 
Najpierw przyniesiono ją do urzędu telegraficz
nego na giełdzie, gdzie właśnie znajdowali się 
wszyscy korespondenci pism zagranicznych. Wia 
domość przeleciała następnie z szybkością bły 
skawicy przez miasto, budząc wszędzie Bzczere 
zajęcie i współczucie. Prred pałacem E^zejskim 
Zgromadziły się tłumy publiczności, zatrzymy 
wano wychodzącą z pałacu służbę i informowa
no się o ostatnie godziny zmarłego prezydenta 
Francyi. Okna pałacu Elizejskiego były tylko 
niektóre oświetlone.

Tłumy, przed pałacem z< brane, zacbowywały 
się spokojnie. Żywo rozprawiano nad ewentual
nościami, któreby z powodu śmierci Faure’a wy
niknąć mogły. Przrdewszystkiem zastanawiano 
się, jaki przebieg będzie miała sprawa D r e y 
f u s a. Znamiennem jest bowiem, że Faure był 
zdecydowanym przeciwnikiem rtwizyi procesu 
Dreyfusa.

Paryż, 17 lutego, o  godzinie 1-szej w nocy 
pojawiły się pierwsze dodatki do dzienników, 
donoszące o śmierci Fsurea. Publiczność Bta- 
czała prawdziwe walki, aby zdobyć od kolpor 
terów nadzwyczajnie wydane dzienniki. O go- 
dzinia 21/* Descbanel przybył do ministeistr a.

Paryż, 17 lutego. Dzienniki podnoszą zalety 
charakteru zmarłego prezydenta Francyi, pod
noszą jego sympatyczny sposób obejścia, uczyn
ność. patryotyzm. Zapisują, że i poza granica
mi Francyi Faure cieszył się ogólną sympatya.

Pisma republikańskie apelują do republika
nów, aby starali się, iżby i teraz wybrano pre
zydenta, hołdającego zdecydowanym hasłom re
publikańskim,

Paryż, 17 lutego. Prezydent ministrów Dupny 
zakomunikował bezzwłocznie żałobną wieść pre 
zydentum obu Izb, oraz telegraficznie zawiado
mił o zgpnie Fanie’a wszystkich prefektów i pod- 
prefektów, wzywając ich, ażeby podali do wia
domości publicznej śmierć prezydenta, która 
okrywa ciężką żałobą całą Francyę.

Paryż, 17 lutego. Prezydent ministrów Du- 
p u y powiedział do jednego z redaktorów Figa
ra, że koDgres wersalski odbędzie się jutro.

Jeden z członków gabinetu Dupuy’a mówił 
z redaktorem Figara o sytuacyi, wynikłej z po
wodu śmierci Faure’a i podniósł, że położenie 
Francyi obecne jest znacznie trudniejsze, niż 
było no śmierci C a r n o t a .  Sytuacys obecna 
jest bardzo niepewna. Co się stanie, nikt nic o 
'em nie wie.

Paryż, 17 lntego. Przedsięwzięto rozlegle za- 
iządztnia policyjne. Prefekt policyi wydał su
rowe zarządzenie wszystkim komisarzom, aby 
zapobiedz wszelkim możliwym rozruchom i ie- 
mon8tracyom.

P aryż , 17 lutego. Dziś przed połudn -m od
być s:ę miała r a d a  m i n i s t r ó w ,  na której 
oznaczyć miano t e r m i n  p o g r z e b u  F a u r e ’a

Paryż, 17 lutego. K o n g r e s  d ■ a w y b o r u  
p r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  o d b ę 
d z i e  B i ę j u t r o  w ‘W e r s a l u .  (W kongresie 
biorą udział obie Izby parlamentu francuskiego; 
kongres przedstawia tedy przeszło 1000 głosów 
Pr ryp. Red )

Paryż, 17 lutego. Kandydatami na krzeszło 
prezydenta rzeczypospolitej są: L o u b e t ,  D u- 
puy,  Me l i n e ,  D e c h a n e l ,  B r i s s o n ,  Bo u r -  
geoi B,  Ca  mb  on,  C o n s t a n s ,  F r e y c i n e t .

Pa«*yż, 17 lntego. Z kandydatów na prezyden
ta rzeczypospolitej najwięcej szans ma Paweł 
D e c h a n e l ,  prezydent Izby deputowanych. Jest 
to człowiek młody, z powodu zdolności swych, 
wymowy i osobistych przymiotów, zyskał ogól
ną sympatyę.

Zupełnie nie posiada jzans kandydatura B r i s- 
s o n a .  Kandydaci C a v a i g n a c  i F r e y c i n e t  
nie wic >n posiądą zwolenników.

Oprócz wyszczególnionych dwa jeszcze nazwi
ska wchodą w rachubę: M e l i n e  i D u p u y .  
Ostatni szczególnie dał się poznać jako niezwy
kle zręezny człowiek, który się umie znaleść 
w trudniejszem położenia.

Wjedeń, 17 lutego. (Telef) Do tutejszej am
basady francuskiej pierwsza wiadomość o śmier
ci F aurea  nadeszła o godzinie 2 w nocy. Ce
sarza zawiadomiono o wypadku ran o , gdy 
przybył do Burgu.

Wiedeń, 17 lutego. (Telef.) W ambasadzie fran

cuskiej w Wiedniu wypowiedziano zdanie, że 
następstwa śmierci Faure’a nie dadzą się obe
cnie przewidzieć. N ie  m a j e d n a k  m o w y  
n a  t e r a z  o j a k i m k o l w i e k  p r z e w r o 
cie.  Wybór prezydenta odbędzie się buz ża
dnego zamachu stanu. Różne na ten temat już 
pojawiające się kombiuacye nie mają żadnego 
celu i zupełnie są niewłaściwe.

Wiedeń, 17 lntego. (Telefonem.) Cesarz wysłał 
nr ręce wdowy po Faurze depeszę kondolen 
cyjną.

Tiiifraflrzni i tilifulczm
wiadomości „Nowej Reformy".

Lwów, 17 lutego. (Telefonem). Ks. Eustachy 
S a n g n s z k o  przyjechał tu , aby wziąć udział 
w pracach Sejmu i rozpytywał się szczegółowo 
o przebieg akcyi sanacyjnej w Galicyjskiej 
Kasie oszczędności.

Lwów, 17 lutego. (Telef.) Gazeta Narodowa 
donosi, że namiestnik powołał na dyrektora Ga 
licy jakiej Kasy Oszczędności dra Edwarda S ti oy- 
n o w s k i e g e ,  w miejsce p. M i k o l a s c b a ,  
który tego m-ndatu nie przyjął. (Wiadomość tę 
podaje także ze Lwowa dzisiejsza N. Fr. Presse. 
Pr&yp. red.)

Lwów, 17 lntego. (Telefonem.) Pp. Bolesław 
Ł  o d z i ń s k i i adwokat D ą b r o w s k i  ogłasza
ją  okólnik, zmierzający do tego, aby w chwili, 
gdy w Galicyjskiej Kasie Oszczędności przymu
sowy zaprowadzono zarząd, zoDrali się wwzy- 
ciele pp. Wolskiego i Odrzy„olskiego na nara
dę. Zubranie to proponują oni odbyć d. 27 bm. 
o goaz. 10 rano w „domn naftowyia“ przy ul. 
Chorążczyzny.

Lwów, 17 lutego. (Telefo,wm). Słowo Polskie 
podaje pogłoskę, że wiceprezydent krajowej dy- 
rekcyi skarbu , d r K o r y t o w s k i ,  ustąpi ze 
swego stanowiska, aby zająć posadę szela sek 
cyjnego w ministerstwie skarbu. Następca jego 
ma zostać radca ministeryalny, dr Zbigniew 
K n i a z i o ł u c k i .

Ruch katolicki zapisuje z Wiednia pozytywną 
wiadomość, że dr Korytowski ustąpi i otrzyma 
tytuł tajnego radcy.

Lwów, 17 lutego. (Telef.) Donoszą tn z Wie
dnia, że wkrótce powstać mają t r z y  k r a j o 
we  d y r e k c y e k o l e j o w e  z siedzibą: w Wie
dnia, Pradze i we Lwowie. W miejsce dotych 
czasowych dyrekcyj kolejowych mają być utwo 
rzone inspektoraty kolejowe (dla Galicyi trzy).

Wiedeń, 17 lutego. Nu podstawie zmienione
go statutu Rady rolniczej, zostało obsadzonych 
14 mandatów dla członków Rady, a 14 dla 
ich zastępców. Lwowskie Towarzystwo rolni
cze wybrało członkiem Rady rolniczej ks. Ma n -  
d y c z e w s k i e g o ,  a zastępcą br. Brunickiego.

Minister rolnictwa zamianował posła na Sejm 
dra II u p k ę, członkiem Rady rolniczej, a po
sła na Sejm K r a m a r c z y k a ,  zastępcą.

Wiedeń, 17 lutego. Wczoraj odbyło się pier
wsze posiedzenie R a d y  s z t u k i  przy mini
sterstwie oświaty. Zagajając je wyraził mini
ster oświaty hr. B y l a n d l  nadzieję, że rada 
przyczyni się do podtrzymania nowego we
wnętrznego życia, które objawia się w sztuce.

Wieaeń, 17 lutego. Stan zdrowia arcyksięż. 
M a r y i  I m m a c u l a t y  pogorszył się. Wczoraj 
do poważnego cierpienia wątroby, przyłączyło 
się zapalenie płuc. Plwocina krwawa. Osłabie
nie sił znaczne.

Wiedeń, 17 lutego. (Telefonem.) Do Fremden- 
hlattu donoszą z Pragi z kół, rzekomo dobrze 
poinformowanych, żo wiadomość, jakoby ustalony 
już był termin zwołania Sejmu czeskiego (na 
dzień 10 marca) jest nieprawdziwą. Do tegoż 
pisma donoszą z Pragi, że wydział stowarzy
szenia czeskich adwokatów wezwał swoich człon
ków, ażeby złożyli przyrzeczenie koleżeńskie, 
iż przed wyższemi instaneyami gądowemi w Wie
dniu, będą wnosili obrony w języku cze kim. 
Wezwanie to przesłano również tym posłom do 
Rady państwa, którzy są adwokatami.

Praga, 17 lutego. Narodni Listy donoszą, 
że Niemcy nie przystaną na żadne rokuwania 
z Czechami W krótkim czasie nastąpić ma roz
wikłanie obecnego położenia z tendencyą, jak 
podnosi dziennik młodoczeski, dla Czechów 
niekorzystną.

Zagrzeb, 17 lutego. Prezydentem Sejmu G ó
ry  c y i wybrano jednogłośnie posła Wazę G i o r- 
g i e v i c s a.

Paryż, 17 lutego. Na odbytej wczoraj w Pa
łacu elisyjskim radzie miniBteryalnej oświadczył 
minister wojny F r e y c i n e t ,  że przypomniał 
znown dawne swe rozporządzenie, by oficerowie 
zdała się trzymali od stowarzyszeń o charakte
rze politycznym.

Po zamknięcia rady zapytywano ministrów, czy 
minister sprawiedliwości L e b r e t ma rzeczywi
ście zamiar, jak to niektóre dzienniki utrzymają, 
usunąć generalnego prokuratora M a n a  u. Mini
strowie oświadczyli, że sprawy tej nie porusza
no wcale na radzie.

Paryż, 17 lmege. Między francuskim i an 
gielskim rządem odbywać się ma przyjacielska 
wymiana myśli, która nr i sprowadzić do wła 
ściwej miary ważność odstąpienia Francyi stacyi 
węglowej pod Mascat.

Paryż, 17 lutego. Dzienniki, przychylne re- 
wizyi procesu, posądzają ministra sprawiedliwo
ści L e b r e t a  o zamiar usunięcia z posady ge
neralnego prokuratora M a n n a  i protestują prze
ciwko temu.

Paryż, 17 lutego Biura senatu wybrały ko- 
migyę do zbadania projektu ustawy, skutkiem 
której sprawy rewizyj wyroków byłyby przed
kładane zjednoczonym senatom trybunału kasa
cyjnego. Pięcia członków tej komisyi, a miano
wicie: L o g l u d i c ,  B i s s e u i l ,  O u v r i e r ,  
G u ć r i n  i P a u l i a t  są za UBtawą, czterech 
zaś jest jej przeciwnych, a są nimi: G a z o s ,  
L e c o m t e ,  B ć r e n g e r  i M o r e l l e t .

Londyn, 17 lutego. Na wczorajszem posiedze
niu Izby niższej oświadczył podsekretarz stanu 
B r o d r i c k, że konfereneya przeiiw anarchistom 
postanowiła obrady swe uważać za poufne. — 
Z tego powodu rząd nie może parlamentowi 
przedłożyć odnośnych aktów. Tyle tylko może 
mówca oświadczyć, że przy końcowem głoso
waniu delegaei angielscy nie oddali swych gło- 
S k u t k i e m  t e g o  A n g l i a  n i e  o z u j e  s i ę

s k r ę p o w a n ą  u c h w a ł a m i  t e j  k o n f e -  
r e n c y i.

Bern (Szwajcarya), 17 lutego. Bund  donosi, 
ż e R a d a  z w i ą z k o w a ,  w odpowiedzi swej 
na zaproszenie rządu rosyjskiego do wzięcia u- 
działu w k o n f e r e n c y i  p o k o j o w e j ,  zwrre* 
uwagę ttgoż rządn na konieczność r e w i z y i  
p o s t a n o w i e ń  k o n w e n c y i  g e n e w s k i e j  
i konieczność rozszerzenia jej działania nietylko 
na wojną morską.

Rada związkowa jest zdania, że niektóre po
stanowienia Konwencyi nie odpowiadają dzisiej
szym zapatrywaniom; że należałoby do niej 
włączjć postanowienia, odnoszące się do nie
których zwyczajów wojennych. Skoro tylko do
szło do wiadomości publicznej, że Ruoya ma 
zamiar zwołać konferencyę pokojową, Rada 
związkuwa przygotowała niezwłocznie projekty 
w powyższym duchu.

Rzym, 17 lutego. Izba rozpoczęła pierwsze czy
tanie projektów ustaw , tyczących się bezpie
czeństwa publicznego, prasy, służby wojskowej 
nrlopników zatrudnionych przy kolejach, pocztach 
i telegrafach, jakoteż projiktu ustawy, odnoszą 
cej się do recydywistów-zbrodniarzy. Do roz 
praw zapisało się 56 mówców.

Waszyngton, 17 lntego. I z b a  r e p r e z e n 
t a n t ó w  odrzuciła 127 przeciw 109 głosom 
wniosek p. G e p b u r n’a, aby jego projekt usta
wy, tyczący się budowy kanału przez N i k a 
r a g u ę ,  przyłączono do zwykłego budżetu. 
W ten sposób stało się niemożebnem, aby jeszcze 
w bieżącej sesyi mógł kongres uchwalić odno
śną nstawę.

Nowy Jork, 17 lutego. Wybucbł tu ogień w 
państwowych warsztatach okrętowych. — Hala, 
mieczcząca w sobie modele maszyn i statków, 
spaliła się doszczętnie. S z k o d y  w y n o s z ą  
m i l i o n  d o l a r ó w .

Pomiędzy innemi spalił się także model pan
cernika „Maine", który wyleciał w powietrze w 
porcie Hawanny. Przyczyna puwstauia pożaru 
dotąd nie jest znana.

Melburn (Australia), 17 lutego. W jednym z tu
tejszych składów towarowych ogień zniszczył 
m i l i o n  f u n t ó w  h e r b a t y ,  oraz ogromne 
ilości spirytusu i wina. Szkody dotąd są nie- 
obliczone.

bymisya br. Banffy’ego postanowiona.
Wiedeń, 17 lntego. (Telefonem.) N. Fr. Presse 

donosi z Budapesztu: Na dzisiejszej radzie mi
nistrów postanowiono, aby gaoinet B a u f f y’ego 
zjawił się na dzisiejszem posiedzeniu klubu li
beralnego i udzielił wiadomości o swej dymisyi.

Wiedeń, 17 lutego. (Telefonem). Rozchodzi się 
tu pogłoska, że Koloman S z e l l  otrzymał mi- 
syę utworzenia n o w e g o  g a b i n e t u  w ę g i e r 
s k i e g o ,  i że ją przyjął.

Budapeszt, 17 lutego. Secesyoniści z klubu 
liberalnego uchwalili rządowi odpowiedź upo- 
zycyi na ostatnie nuntium  rządn. W odpowie
dzi tej podniesiono z ubolewaniem, że rząd nie 
odstąpił w niczem od swego stanowiska; wyra
żono jednak nadzieję, że rokuwania, podjęte 
przez n o w y  r z ą d z  opozycyą, zostaną prze
prawa lżone z korzystnym dla obu stron rezul
tatem .

b u n f f y  o ś w i a d c z y ł ,  żo on osobiście u w a- 
ż a  r o k o w a n i a  z o p o z y c y ą  z a  u k o ń 
c z o n e  i składa w tej sprawie mandat o ile. 
dotyczą jego osoby, jako prezydenta mini
strów.

Rozprawa o wydalaniach w Szlezwigu.
Berlin, 17 lutego. Na porządku dziennym 

wczorajszego posiedzenia parlamentu Rzeszy 
znajdowała się inteipelacya p. J o h a n n s e n a ,  
Duńczyka, cdnosząca się do wydalań poddanych 
duńskich z północnego Szlezwign. Prezydent 
B a 11 ci s t r e m, zapytuje obecnego na ławie rzą
dowej kanclerza, ks. H o b e n 1 o b e’go, czy za
mierza na tę interpelacyę odpowiedzieć?

Ks. Hobenlobe oświadcza, iż gotów jest dać 
następującą odpowiedź:

Prawo wydalania cudzoziemców jest wynikiem 
praw zwierzchniczych każdego z państw związ
kowych. Wykonywanie tego prawa me podlega 
kontroli ze strony Rzeszy, której nie uprawnia
ją do lego, ani jej konstytneya, ani jej ustawy 
zasadnicze. Postanowienia Art. IV, nr. 1, kon- 
stytucyi Rzeszy, wedle którego polieya i nadzór 
nad obcymi podlegają ustawodawstwu i nadzo
rowi Rzeszy, nie mogą mieć zastosowania do 
cudzoziemców. Te postanowienia włączono w r. 
1867 do konstytucyi Związku północno-niemie- 
ekiego na wniosek p. M i c b a e 1 i s a. Celem ich 
było jedynie zapobiedz, aby ówczesne ustawy 
o przynależności i swobodzie osiedlania się nie 
stały s’ę czemś iluzorycznem.

Z powyższych postanowień nie da się wycią
gnąć wniosków, uiogącyeh ograniczać prawa 
państw pujedyńczych co do wydalań cudzoziem
ców. Zakres tedy działalności kanclerza Rzeszy 
nie zostaje w jakikolwiek sposób naruszony przez 
rozporządzenia rządu praskiego, stanowiące przed
miot niniejszej interpelacyi. Z tego powodt zmu
szony jestem na nią nie odpowiedzieć i nie oma
wiać jej rzeczowo.

Gdyby jednak przyszło do rozpraw nad tą 
interpelacyą, to przedstawiciele rządów związko
wych nie wezmą w nich udziału.

Berlin, 17 lutego. Pomimo oświadczeń kan
clerza, ks, H o h e n l o h e’g o, większość parla
mentu, składająca się z P o l a k ó w ,  c e n t r u m,  
w o l n o m y ś l n y c h  i s o c y a l n y c h  d e m o 
k r a t ó w ,  p o s t a n o w i ł a  p r z e j ś ć  d o  r o z 
p r a w  n a d  i n t e r p e l a c y ą  J o h a n n s e n a .

Jako pierwszy mówca przemawiał sam J o- 
h a n n s e n  w sposób gwałtowny i otrzymał 
kilkakrotną naganę od prezydenta. Mówca do
wodził, że środki nadzwyczajne, zastosowane 
przeciw Duńczykom w północnym Szlezwigu, 
są w zupełności nieusprawiedliwione. Wywo
łują one jedynie zaniepokojenie. „My, rzekł 
mówca, nie uprawiamy wcale w naszych sto
warzyszeniach zdrady stanu. Kto twierdzi ina
czej, jest kłamcą".

Po przemówieniu Johannsena rozprawy przer
wano. Dalszy ciąg dzisiaj.

Berlin, 17 lutego. Gdy J o h a n n s e n  rozpo
czął swą mowę, przedstawiciele rządu ostenta
cyjnie opuścili Sżlę. Podobna scena wydarzyła 
się ran tylko, a mianowicie w dniu 1 grudnia 
1885 roku, gdy Bismarck nie cheiał odpowie
dzieć na interpelacyę Jażdżewskiego co do ru
gów pruskich.

I T l D l K S C i i J K K
(Artykuły w tym dziale nie poohodaą 

od Redakoyi )

Trw ały skutek leczniczy: W wypadkach bole
snego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta
wach, podagry — nacierania Molla WÓdką fran
cuską i 80ią wywierają zbawienny skntek. Uena 
flaszki 90 ct.

Codzienniu wysyła za pobran.em pocztowem A, 
MOLL, aptekarz e. i k. dostawca nadworny, Wie
deń, Tnchlanben Nr 9. Uprasza się w składach 
maieryałów, w aptekach i handlach iądać wyra 
inie wytworów Molla z znakiem ochronnym I 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
u firm, podanych w ogłoszenia, na ostatniej stronie,

Pan Henryk Klein
dyrektor fabryki pod finną Stryjeński i Spółka 

zaręczył się

z panną Rażą Frenndówną
z Królewskiej Huty.

Dr. M. Cercha
powrócił i ordynuje: u l i c a  S z p i ta lu *  , 1 9 ,

(telefon Nr. 35) od 9 - 1 0  i od 3—4,

Adwokat Dr Fechtdegen w Rzeszowie.
poszukuje 486 1 2

koncyplenta.

Dr Bernard Steinbergdentysta
osiadł w Krakowie i ordynuje przy u l .  G r o d z 

k i e j ,  Ł . 6 ,  I I  p i ę t r o ,  od 9 — 1 i 2 — 5.

skład fortepianów
W. BARABASZ i Sp.

Kraków, R y n e k ,  3 9 .  7;

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej .i berlińskiej.

‘W le d e ik , 17 lutego 1899.

Renta austriacka papierowa.......................
„ „ srebrna...........................

4*  renta aoRiryacka z ł o t a .......................
4*  . „ korono?, a . . .
4% „ wigierska z ł o t a .......................

„ koronowa 
Akcye Ranku austro-węgierskiego . . .

„ kredytowe . . . . . . . .
Londyn .......................................................
Marki.......................................................
20-io M arków ki.........................................
20-to Frankówki.................................... ....
Włoskie banknoty .
D u k a ty ..................................................
Węgierskie Losy Prem iowe.......................
L jy tureckie ..............................................
Akcye Anulobanku....................................

„ Unionbanku.....................................
„ B ankverein.....................................
,  Laenderbanku................................
,  Koki Lwowsko-Czeraiowieukioj . .
n , Połudnfow ej............................
, , Elbethal .
„ „ Nordbahn.................................
„ „ S taa tsb ah n ............................
„ „ Alpine.....................................
„ Tureckie Tabaczne...........................

Ruble .......................
Berlin, 17 lutego 1899.

Banknoty austryackie................................
Lotki Wiedeń..............................................
Banknot, rosyjskie.....................................
Krótka Warszawa.........................................
i llt % Listy polsLL‘ . . . .
Renta włosi i ..............................................
Akcye kredytowe austryackie.......................
Rnbie U ltim o..............................................

Wiedeń, 17 lutego 1899.
Spirytus g o te w j.......................
Cena n a f ty ..................................................
Pszenica na j e s i e ń .....................................
Żyto na jesień.............................................
Owies na je s ie ń .........................................
LuK um iif. .

mysłowej w Krakowie.
z dniu 17 lntego 1899 roku, godz. 1 w południe.

|l Złr. ct.

101 40
101 10
120 35
101 75
119 75

97 90
9201 _
368 -
120 »?*/,

11 78
9 55

35
b1 67

I 1*1 £0
D M 80

159
321 —_

|  280
H 246 __
D 294 -
u 67

217 _
3520 --
361 37
*36 50
i i i _
127 37l„

169 60
169 35
216 25
216
100 70
95 60

230 &0
216 50

18
18 40
9 58
8 C4
6 09

1 4 98

i prze-

I. Walały.
Rnble papierow e.......................
Marki n iem ieck ie ..........................
Franki pap ierow e..........................
20-to frankówki w złocie . . .

li Listy ZastaWM.
5 % Listy zast. prem. Banku hip, 
4 * Listy zastawne Banku kip.
4 % Tl • n «
41/, % Listy zastawne Panku kraj.

4% Listy zast. gal. Tow* kredyt.
ziem. nieok................................

L. zast. gai. T. kr. ziem 4]-letnie 
L. zast.gal.T. kr.iiem. 56-letnie

III. Obllgaoys 1 psżyszkl.
4 % Gali yjskie obligacje propinac.
6 % Pożycz .a kra* wa a r. 1873 .

Pożyczka krajowa i r. 1898 
Potyczka miasta Lwowa .

5 % Obligacje komun. Banka kuj. 
4*.* , ,  ,
4)4 Obligacja kolejowe . . . .

IV. Lesj
Losy miasta Krakowa..................

,  „ Stanisławowa . . .

V. Akeye.
Akcye Banku kredyt, we Lwowie .

” ” Gafie dla handln i
przemysłu * Kraków _e . .

Akjye kolei Karola Ludwika . . 
„ kolei Lwów-Ozerniowce-Jassy.

2łr. wal. a astr.
płacą żądają

127 26 1*7 86
58 80 69 16
47 65 48 06
9 54 9 69

100 111
100 16 100 75
96 60 97 60

100 60 101 50
98 — 98 50

97 50 98 50
97 75 98 71
95 40 40

18 — 89 —
97 26 96 25
94 96 _

102 _ 103 _
100 25 101 25
97 50 98 50

26 50 27 50
54 60

377
—

387
—

206 210 _
210 25 211 i i
298 25 294 60



Nr 40. N O W A  R E F O R M A . Kraków 18 Lutego 1890.

Dobra, nie wiele kosztującą kuchnia.
^  Przyprawa do rosołu Maggi jest jedyną w swoim rodzaju, ażeby każdy rosół i każdy słaby bulion w jednej chwili stał się nadspodziewanie dobrym i posilnym — wystarczy kilka kropel. W oryg. flaszeczkach 
^  po 50 groszy (25 ct.) dostać można we wszystkich handlach łakoci, towarów kolonialnych i drogueryach. Oryginalne fla&flaszeczfei napełnia się napowrót Maggiego przyprawą do rosołu bardzo tanio.

J b y e t a r y u s z
z dobrem i szybkiem pismem polskiem i nie- 
mieckiem — poszukują lepszej posady w biurze 
notaryalnem, adwokackie®. Magistracie lub Ra
dzie powiatowej. — Adres: M. B . 190 poste 

restante K r o s n o .  482 1 2

y ------------------------------------------ u

Kuchmistrza
kuchni, 476 1 5

poszukuje od 1 marca 1899 r. 

HANDEL ŁAKOCI I WIN

J a n  J a n ig a
w Krakowie, Rynek Nr. 41.

 w »

Ł. 328. 480

Obwieszczenie.
S f a g ls t r a t  m ia s t a  Ż y w c a

rozpisuje na dzień 2 4 .g u  lu t e g o  
1 ^ 9 9  r . ,  godz. 10 rano, w kan- 
celaryi magistratualnej odbyć się 
mającą l i c y t a c y ę  ustną i za po
mocą ofert pisemnych — celem 
s p r z e d a ż y  o k o ło  lO O O  L u 
b ie ż n y c h  m e tr ó w  n a  p n iu  
vr i e s i e  m ie j s k im  s t o j ą c e g o  
d r z e w a  j o d ł o w e g o  i  ś w i e r 
k o w e g o .

Jako cenę wywołania ustano
wiono kwotę 5 złr. za bieżący 
metr kubiczny. Wadyum 600 zlr.

Żywiec, dnia 12 lutego 1899 r.
Burm istrz: Sądackl.

[Rozsyłka sukna tylko dla prywat.
Odcinek 3 1 0  
mtr długi na 
ia te  ubranie 
mesk. keszt. 

tylke

' złr. 2'80 z dobrej 
, 3-10 z dobrej 
, 4 80 z dobrej 
, 7 50 z lepszej 
, 8-70 z wybornej 
, 10-50 z b. dobrej 
, 12 40 z angielek.
„ 13-95 z ezesank. .

'iiaolaw  aa ozarne noranle salonowe 10 złr. 
Materye na zarzutkl metr od złr. 3 25 wzwyż;

| pakłakl (lodeny), o pięk. kolorach, odcinek złr. 
i 6‘—, złr 9*95; pemw ansi » i dcsklngi, ma- 
jterye na ubrania urzędników państwowych,
[ kolejowych jr?z sędziów; wyborne czesanki 
I (kangarny), szewioty, jakoteż materyj na 
|  anndury dla straży skfnow ej, żandarmeryi 
[ Itd. Itd. wysyła po cenach fabrycznych znany 

ze swej rzetelności i Łnmienności 
F 4 B B Y C Z O T  S K Ł A D  SU K N A

Kiesel-Amhof w Bernie
(Morawy)

Próbki za darmo I opłatnie. Dostawa icl 
la podłag obranej próbki. 463 1 24 

Uwaga 1 P. T. Publiczności zwraca się 
uwagę na to , że materye wprost nabywane .

n ą znacznie taniej, niż zamawiane u 
pośredników. Firma Klesel-Amhof w Bernie 
wysyła wszelkie materye po rzeczywistych 
cenach fabrycznych bez podwyżki rabatowej.

Inspicyenta budowy
poszukuje Cukrownia  

w Przeworsku.
Tłaca miesięczna w miarę zdolności 
i -umowy do 100 złr., mieszkanie, 

światło, usługa. 
Zgłoszenia z odpisami świadectw 

i powołaniem się na referencye — 
przesyłać należy pod adresem: Cu
krownia, Przeworsk. 3 3

Szwajcarskie brzytwy
A . A r b e n z a  w  J o u g n a

są słynne w śwleeie dla swej' nie
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze
dają je z n ą j a n p e ł -  
n i e j a c e m  p w r ę c s e n l e m  W S fabrykanta 
wszystkie lepsze handle. Trzeba uważać na znak 
A. 4 BBENZ,  Jansne l a u s a n n b .

82 32 52

Brzytwy szwajcarskie
Arbenza

poleca 33 32 0
W . H A L S K I, w Krakowie, Sukiennice.

B I Ł A A i
Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie

.Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką"
za r\ 1 8 9 8 .

Z końcem roku 1897 liczyło Tow. członków 4180 z wpłać, udziały zł. 92027-48 
Ubyło w ciągu 1898 „ 393 , „ „ 18007-04
Przybjfo . 1898 „ 39/ „ „ „ 11200-91
Stan członków z końcem roku 1898 4184 „ „ „ 85221-35

Stan bierny. R a c h u n e k  b i la n s u .  Stan czynny.
Zł. 85221-35 Udziały-
. 26359007 Wierzyciele w rachunku

bieżącym.
„ 27i>4-— Wierzyciele wekslowi.
„ 3612-33 Odsetki na r. 1899 po

brane.
, 29595-18 Fundusz rezerwowy.
. 300-— Koszta administr. do wy

płaty po zamkn. rach.
. 56u6 43 Czysty zysk za rok 1898.

390689 36'/,

Pożyczki na skrypta 
i weksle . . . . zł .  369776 42 

Odsetki za 1898 zaległe „ 3018-43
Odsetki na 1899 wypłać. „ 10 80
Koszta prawne . . , 732 20
Lokacya funduszu rezer.

w papierach . . . .  8234-89
Lokacya funduszu rezer.

w nieruchomościach. . 4503-—
Bank krajowy . . . „ - 823-81'/2 
Gotowka z dnia 31 gru

dnia 1898 . . . . .  2992-09

390089 30ty,
Prezes: X. kan. L u dw ik  Kozik. 

D y i t s K o y a :
L u dw ik  Zakrzewski. 460 K onstan ty  Michniewski.

Odznaczone na Wystawie krajowej « r. 1894 dyplomem X 
honorowym c. k. Ministerstwa handlu. X

Krajowe Towarzystwo tkackie K
X

T T   - . Tr.*ą.
„ P R Z Ą D K A " *

w Krośnic
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu J ą  

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane U

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE*
od najgrubszych do najcieńszych web £

i B I E L I Z N Ę  S T O Ł O W Ą *
o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz ^

siatkę do suszenia chmielu. *
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i X  

X  stacya kolejowa w miejscu). 41 s 0 X
w  Próbki I oennlkl n i żądanie wysyłamy r-anoo I odwrotną pooztą ,

XXXXXXXXXXIXXXXXXXXIX rrrX X X X  3- A

Najlepsze maszyny do szycia Hiaftu
S l N G f B R -  -

pierścieniowe, czółenkowe, 
Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części

składowe poleca fabryczny skład 
orj ginalnych Raszyn do szycia.

Braków, oL Floryańska 34.
Cennik za darmo i opłatnie. 110 34 104

Przychody

Zamknięcie rachunków i Bilans za rok 1898
Stowarzyszenia oszczędności i pożyczek w Radomyślu koło Czarnej

z nieograniczoną poręką protokółowanego.
Raołmnek obrotów. Bozchody.

D o t ą d  n le p rz e & c łg u io n a  OKYU1NALAIA

Kuntzego brytwanna
uznan1 za najlepsze naczynie do pieczenia i gotowania.

Około 4OU.000 sztuk w użyciu 443 2 10 Cennik za darmo
C h r . Czarna*, Podm okle n. Ł. (Bodenbach a. E.)

Fabryka pleców żelaznych, kominków I t. d.__________

M o l l a  P ro s z k i S e ia l ic . ie .
Prawdziwe tylko

O I T K l S i E N I E .

wtedy, jeżeli na etykiecie każ
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. M oll. 
Tr* >ły i pewny skntek tycb 

proszków w najuporezywszyeh 
ulerpienlaeh żołądka i trzew.uw 
brzu8znyoh, kurczach żołądka, 
zaf egm mu , zgadze i ohronl- 
eznem zaparoln stolca, w cier
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najro* 
maitBzych ohnrobacb kebleeyob, 
capewnił od wielu lr,: tym pro- 
iziom obuerne 1 rzięcie 

■ B *  Fałszywe wyrony będą sędowale śelgaae. " W  
Cena zapieczętowanego oryginalnego p u d e łk a  1 złr. w. a.

Wódka francuska i sól Molla
Prawfoiuifl łtfllffl ^edy , jeż, li każda flaszka opatrzona j«-t znakiem ochronnym A . H O L I ,  
naW UŁIW U (JlKU i zamknięta plombą ołowianą „A . H O U L - .

W ó d k a  f r a n c u s k a  1 Ból H o l l a  jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szcze
gólnie jako -rodek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy 

Cena oryginalne] plombowane] fl..zal 9G erntów,

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U prasza  się P . T . P u b lic zn o ść  w y r a ś n i t  ią d a ć  w yro b ó w  M O L Ł A  i  l i  ty lk o  te 

p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o i n  M a k ie m  o c h ro n n y m  i  p o d p is e m ,

dla
Składy ntrzymąją w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, w han- 

Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 246 7 0

1557 złr. 91 ct. Udziały wpłacone.. Udziały w y p ła c o n e ............................... 860 złr 29 ct.
15080 95 Wkładki na rach. bieżący wpłacone. Wkładki z rachunku bieżącego pod
64683 » — » Długi przez Stow. zaciągnięte. jęte ............................................... 8739 81
69252 40 Pożyczki przez członków spłacone Długi przez Stow. spfacone . . . . 62171 —

4380 » 34 2ł Odsetki pobrane. Pożyczki członkom udzielone . . . 78080 57
332 r> 75 fl Fundusz rezerwowy Odsetki wypłacone . . . . . . . . 2129 54
377 n 25 » Zwrot kosztów administracyi. Koszta a d m in is tra c y i .......................... 1130 77
524 r> 88 Jl „ „ procesowych. Koszta p r o c e s o w e ............................... 315 n 43 n

7 - 79 Rezerwa strat. Zysk z roku 1897 ............................... 656 n 47 n
156197 27 • R a z e m .............................................................. 154083 n 88 m

Do tego p rz y c h ó d .......................................... 156197 9 27 n

Ntan bierny.
7049 złr, 40 ct.
3592

26875
12591

554
7

1129

96
93

49
79
42

Z rachunku udziałów.
„ funduszu rezerwowego.

„ „ wkładek na rach bieżący
„ długów zaciągniętych.

. . odsetek naprzód pobrań
„ . fund. rezerwy strat.
„ „ strat i zysków.

Ogólny ruch k a s o w y .....................................  310281
RaoŁninelt bllaueu.

Z rachunku pożyczek

15
Stan czyny.

45957 złr. 12 ct.
odsetek naprzód zapłać.

„ zaległych . . .
kosztów ruchomości . 
zapasu druków . . . .  
zaliczek proces. . . .
l o k a c y i ...........................
k a s y ................................

68
664
158
76

230
2000
2G46

36
32

12
08

99
51800 99 „ R a z e m .................................................................. 51800 99

Radomyśl, dnia 31 grudnia 18898 r.
449 DYREKCYA: JEu y e n iu s z  M a tu la . W o jc iech  K r o n io w s k i .

----------------------------------------- a n
Handlowa ”

Spółka rybacka
„ U n io n 0

w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,
sprzedaje we własnej hali na 
W iśle i we filiach na plaen 
Nzezepańskim, w szelkie ga
tunki ryb żywych 1 bitych  

po cenach najniższych.

& Zamówienia z prowineyi uskutecznia się .
natychmiast. 114 22 O 9 9

1 7  A  W  PRAWDZIWE
J k - i m . - l A f F W J E l . K i  ROSYJSKIE

po z ł .  1 * 5 0  i wyżej wyłącznie do nabycia

w handlu Lipińskiego
w K rakow ie , ni. G rodzka 43, dom  
OO. Jeznitów , w pob liża  kościoła  

św. P io tra . 211 20 20

w i M A wr ; r
łagodnego, dobrze wystałego, dostarcza od 56 litr 
wzwyż, białego litr po 24 ct., czerwonego po 26 et.

Renedylti Uectl

właściciel dóbr, zamek G o l i t s c h  przy Go no 
bitz w Stjryi. 413 2 0

Ciapienie niezawodnie
dnia,

18 m arca 1399

1. fitów. wygr. 100.000 koron wart.
2. „ „ 25.000 ,
3. „ „ 10.900 „ „
gotówką z odciągnięciem  20

Losy wiedeńskie po 50 cent.
polecają w f S r a J c o w i e  : Józef Altstadter, Juda Birnbaum. 
Bracia B benschutz, Karol Gottlieb, J. M. Grajower, A. IJolzer, Józef

Landau, Józef Lauer 409 6 0

_  B ardzo  w ielka ilość 
osób polepszyła  swoje zdrowie  ̂ ,

—  j takowe u trzym uje  przez używ anie

,’IGUIEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH
D- CAUVIN’A

M-.»dek popu larny  od dłuższego czasu, ekono- 
' rmczny, łatw y do u ż y c a . Czyszcząc krew , daje się 
zastosow ać p raw ie  we w szystk ich  cho robach  ch ro 
niczni o>i jako to  : liszaje, reuiwatyzmy. przestarzałe , 

 ̂ katarv , dreszcze, za tkam a, zanik poKarmp u k o  Ret, J 
1 gruczoły, osłabienie nerw ów , b rak  apety tu , w i 
1 w szelkich zapaleniach, m dłościach , anem ii, ziem J  
W a w ie n iu  i pow olnem  funkeyonow aniu  żołądka J

F I G  U Ł K 1  C A  U V I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach świata, 

w P A R Y Ż U  ; J
* Faubourg Saint-D enis, 147

20 8 0

Dra FRYDERYKA ŁENGIELA 45 s  o

Ł a l s a m  b r z o z o w y
Już sam sok roślinny, płynący z  brzozy, jeżeli na pniu prze

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych ozasów, jako najzna
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle przspisn 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra
zie dopiero nabiera prawie cudowne; siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już n H K H ju trz  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
u i e c n a e z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z -  
t o  iA n ią c o  b i a ł ą  i  d e l i k a t n ą -

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia ' złr. 50 ct. D r a  L e n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra
kowie u Wiktora Redyka; w Czernlowoach u Golichowskiego nast. Mahl apt. Sehmiedt & 
Fontin, droguerya; w Tarnopolu u Mareyana Krzyżanowskiego ; W Tarnowie u Maurycego
Adlera, J, Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droguieryi A. Haas.

PRZYPOMNIENIE.
Losowa nie dziel sztoki między 

Członków Towarzystwa za rok 1898 
odbędzie się dnia 19 marca 1999.

Dyrekcya uprasza przeto wszystkich 
Szanownych P. T. Korespondetów, któ
rzy nie uiś^ih dotąd należności za sprze • 
dane akcye przeszłoroczne, iżby pienią
dze wraz z listami Członków, tudzież 
nieumieszczone akcye przeszłoroczne 
nadesłali co rychlej, najpóźniej zaś de 
dnia 2 5  lutego b. r.

Kto opłaty w terminie powyższym 
nie wniesie — będzie wyłączony od 
udziału w losowaniu. 4 5 5  2 3

Dyrekcya Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie.
P O S Z U K U J E  S i l ę  D O  K U P K A

■ w il l i
z ładnym c omem, ogrodem , 7 do 10 morgami 
ziemi, pod Krakowem lub okolicy, jednakże nie 
dalej jak w 7 - kilometrowej od;egfości.

Oferty pod adresem : f iaoer , B rak ó w , 
nlica Czysta Kr. 7. 464 2 3

Ostrzeżenie.
Ostrzegam przed domokrążcami, któ

rzy podszywają się pod moją firmę i 
sprzedają liche siatk i żarowe, jako 
odemnie pochodzące; ja bowiem nie 
mam wcale agentów i jedynie na żą
danie odsyłam do mieszkania siatki 
żarowe, które są najlepsze, za co ręczę.

N o w o ś ć . Najnowszy wynalazek pa
tent., przyrząd służący do tego, że siatki 
po odkręceniu kurka same się zapalają.

Mam na składzie najlepsze siatki po 
45 ct., cylindry po 20 ct., cylindry z dziur
kami po 40 ct., daszki do lamp po 30 c t , 
ochrony siatek po 10 ct. i wszelkie przy • 
bory do lamp.

Dostarczam lamp, siatek i szkieł przez 
cały rok za opłatą 1 ct. dziennie.

Zamówienia przyjmuję także telefo
nicznie i uskuteczniam je zaraz.

Numer telefonu 440 2 5
Jan Bajer, 

Kraków, ul. Grodzka Nr. 10.

• O O O G O C 3 G 3 Q < 9 9 e M « #
•  B l - A A ł £

»r /oszu nuu mzuimmi
iprobnwane przez n t n  

Akademią med-Tzcą 
•v Paryżu, adoptowin 1 
przez Formularz offl- 
cłaluy francuzkl, sa k 
ctonowane przez radą m  

Medyczną w Petrrłbargu.

FŁAlw Aml
0 x 

l
9  MM
. .  taeujczuą w x-airr*uurgu.

ru -n d is i ' o równocześnie własności Jodu 5  
9  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, yr« V  9  wszystkich rodzajtch chorób, które « v w o - 9
S luje zarodek ikrofuliczny puchliny , zatka- 9  

nie kanałów, humory, etc.) słabołci, prze- m  
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie Z  

V  bezskuteczne^ w  Chlorozie (bltdaczce), V  
9  w L e u cc rrh śe  (białych upiswach), w  Arno- 9  
A  n orrhóe  (zatrzymanie zupełne lub czficio- 9
•  we regułernoscil, w  SuchOtaOh, w Syfllil 

o rg an iczn e j etc. Ostateczni) podają one 
9  lekarzom i) odek terapeutyczny, nadzwy- 9  

9  cz*j silny, do podżywiam* organizmu i do 9

SwzmtcDitnia konstytucyi limfstycznych, a  
slabysh lub osłabionych. z

N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego 9  9  żeltzt, jest lekarstwem niepewnem, ro i 9

: drzainiającem. J tk o  dowód czystoici i 9  
autentycznożci prawdziwych P ig n .tk  ^  
B lancarda żąaać należy, naszą piecząć na V  
9  srebrze i podpis ntsz ni- / ?  /9  niniejszy położony u spo- 7,9  du zielonej e tyk ie t- ^•   ■

Aptekarz w Paryżu, nua bom apartb, 40 ^9  w WYSTRZaOAĆ 6IĘ FAŁSZERSTW, , V
• X H i a a e t e i « « 9 i M
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FORTEPIANY Z MECHANIKĄ ANGIELSKĄ NAJZNAKOMITSZEJ W  AUSTRYI FABRYKI

SPRZEDAJE PO TYSIĄC KORON WAL. A. GABRYELSKA KRZYSZTOFORY KRAKÓW.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie, Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.


